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W TYM TYGODNIU: •  2.1. —  niedziela —  Najświętszego Imienia Jezus (lekcja z Dziejów Apostolskich 
IV, 8— 12, ewangelia według św. Łukasza II, 21) •  5.1. —  środa —  św. Telesfora, biskupa i męczen­
nika (f II w.) •  6.1. —  czwartek —  Objawienie Pańskie czyli Trzech Króli (lekcja z Izajasza proroka 
LX, 1— 6, ewangelia według św. Mateusza II, 1— 12)

Złote myśli Pisma św. 
Nowego Testamentu

Pismo św. jest pierwszym  i podstawowym 
źródłem  chrześcijaństw a; teologia katolicka 
za źródło chrześcijaństw a uw aża rów nież T ra ­
dycję, co jednak  nie zm ienia tw ierdzenia, że 
pierw szym  i podstawowym  źródłem  pisanym  
jest Pismo św., dodajmy, że dla nas polsko- 
katolików  przede w szystkim  Nowego Testa­
m entu. Chrześcijanin pow inien więc znad P is­
mo św., o ile możności i Starego, ale koniecz­
nie Nowego Testam entu. Stąd też od dawien 
daw na Kościoły chrześcijańskie, chociaż w 
różny sposób i w  nierów nej mierze, zalecały 
swoim w iernym  lek turę P ism a św. i upow ­
szechniały Jego treść. N ajbardziej znanym  
sposobem tego upowszechniania był i jest w 
dalszym ciągu zwyczaj odczytywania w n a­
szych kościołach w czasie niedzielnych i św ią­
tecznych nabożeństw  w ybranych tekstów  P is­
ma św. i w ykład ich treści, ich sensu.

Kolegium Redakcyjne Zakładu W ydawni­
czego Odrodzenie, a więc i tygodnika Rodzina  
postanowiło od num eru bieżącego na stronie 2 
niezależnie od czytanych i kom entowanych w 
każdą niedzielę w naszych kościołach tekstów, 
perykop, P ism a św. Szanownym naszym  Czy­
telnikom  przybliżyć znajomość i sens rów ­
nież innych tekstów  Pism a św. Nowego T esta­
m entu pod ogólnym tytułem : ZŁOTE MYŚLI 
PISMA SW. NOWEGO TESTAMENTU. Tytuł 
ten i teksty, które będziemy przytaczać i je 
omawiać, niekiedy we własnym  tłum aczeniu 
z oryginału greckiego, bierzem y z mojej p ra­
cy Ideologia Społeczna Nowego Testam entu, 
tom u trzeciego, który jest w druku, a w  k tó ­
rym  to tomie w rozdziale drugim  dokonałem 
zestaw ienia złotych myśli społecznych Pisma 
św. Nowego Testam entu i je  tem atycznie i 
alfabetycznie odpowiednio uszeregowałem. 
A utoram i tych niedzielnych now otestam ento- 
wych rozw ażań będą członkowie Rady P e­
dagogicznej Kościoła Polskokatolickiego, k tó ­
rzy równocześnie są pracownikam i naukow y­
mi Chrześcijańskiej Akadem ii Teologicznej, 
oraz naukowcy i publicyści, księża i ludzie 
świeccy, naszego Kościoła. Teksty i tem aty 
w ybrane na 1977 rok, aczkolwiek logicznie 
stanow ią całość, jednak każdy, drukow any w 
poszczególnym num erze Rodziny  tem at sta ­
nowić będzie również całość dla siebie. Ufa­
my, że Szanowni Czytelnicy ten Dział przyj­
m ą z aprobatą.

Kim jest Bóg? 
Kim jest człowiek?

„Bo któż z ludzi wie, k im  jest człowiek, 
prócz ducha ludzkiego, który w  n im  jest? 
Tak samo, kim  jest Bóg, nie poznał nikt, 
ja k  ty lko  Duch Boży”, 1 Kor. II, 11.

„Boga n ik t nigdy nie w idział”, I J. IV, 12.

„Boga n ik t nigdy nie widział, lecz jedno- 
rodzony Syn, który jest na łonie Ojca, ten  
Go objawił", J. 1, 18.

„On, jedyny, nieśm iertelny, który m ieszka  
w  światłości niedostępnej, którego n ik t z 
ludzi nie w idział i w idzieć n $  może; Jem u  
niech będzie cześć i władanie wieczne. 
A m en”, I Tym . VI, 16.

Człowiek już od daw na żyje, rozw ija się 
i działa na Ziemi. Od daw na też istnieje i 
rozw ija się nauka, a w niej najróżniejsze, co­
raz szczegółowsze, specjalności albo dyscypli­
ny naukowe. Również takie, które zajm ują 
się człowiekiem: jego pochodzeniem, jego bu­
dową, jego możliwościami in telektualnym i i 
fizycznymi. I tu  np. filozofia m aterialistyczna 
tw ierdzi, że wszystko co jest, jest różnie upo­
staciow aną m aterią, a więc i człowiek jest 
istotą, k tórej tworzywem jest różnie ukon- 
stytutow ana i rozw ijająca się i stale się zm ie­
n ia jąca i doskonaląca m ateria  wieczna, ale 
istotowo tylko m ateria. Teologia i filozofia 
chrześcijańska tw ierdzą, że wszystko, co jest, 
jest nie tylko istotowo m aterią, ale że obok 
i ponad m aterią  istnieje i działa również 
duch, duch jako jedynie odwieczna Isto ta — 
BOG i duch jako po stw orzeniu przez Boga 
już teraz też wieczna dusza ludzka i na tej 
podstawie głoszą, że człowiek składa się z du ­
szy i z ciała. A zatem  w tak  ważnych sp ra­
wach mamy dwa przeciw staw ne stanow iska!

Wszelako kim  jest człowiek?
Współczesne nauki szczegółowe np. biolo­

gia, psychologia, antropologia mogą powie­
dzieć o człowieku bardzo dużo. Nie mogą 
jednak  powiedzieć wszystkiego, zwłaszcza od­
nośnie do tego, co dotyczy jego tzw. życia 
w ewnętrznego, jego myśli, jego zamierzeń, 
jego obiektywnych, a nie tylko faktycznych, 
postaw. S tąd pew nie słusznym jest w dal­
szym ciągu powiedzenie francuskiego uczo­
nego dr. Al. Carela: człowiek — istota nie­
znana!" A najtrafniejszym  powiedzeniem św. 
P aw ła w  I Liście do K oryntian: „Bo któż 
z ludzi wie, kim  jest człowiek, prócz ducha 
ludzkiego, k tóry  w nim  jest” (II, 11)?...

A Bóg? Kim jest B ó g ?
Nie wiemy naw et dzisiaj mimo ogromnego 

rozwoju nauki i techniki i ich już bardzo 
wysokiego poziomu, kim jest człowiek. Jeden 
człowiek nie zna dobrze drugiego człowieka, 
chociaż go widzi, chociaż jest przedmiotem 
doznań i pozostałych zmysłów i dociekań ro ­
zumu, a chociaż sam jest człowiekiem, często 
i nie bez słuszności słyszy się powiedzenie
0 sobie sam ym : czy ja  siebie znam ? Mimo 
poznania zm ysłowo-intelektualnego! A „Boga, 
jak pisze św. Jan , n ik t nigdy nie w idział” 
(I J. IV, 12). Skoro Boga n ik t nigdy nie w i­
dział, jakżeż można mówić o Jego istnieniu
1 o Nim samym?

Zastanaw iając się nad samym sobą, nad 
sw oją przeszłością, nad pochodzeniem swoich 
przodków, nad życiem w ogóle, nad jego po­
czątkiem ; zastanaw iając się nad niem niejszą 
złożonością, subtelnością, potęgą, czasem i gro­
zą, czasem urokiem  i celowością, urzekającą 
harm onią zjaw isk przyrody, św iata, dzisiaj 
możemy powiedzieć w większej m ierze niż 
daw niej i wszechświata, względnie łatw o moż­
na przyznać słuszność następującem u rozu­
m ow aniu św. Pawła. Oto św. Paw eł w  Liście 
do Rzymian tak  w spaniale pisze: „To bo­
wiem, co o Bogu można poznać, jaw ne jest 
wśród nich, gdyż Bóg im to ujaw nił (tzn. 
poganom, również niewierzącym, n.). Albo­
wiem  od stw orzenia św iata niewidzialne Jego 
przym ioty — w iekuista Jego potęga oraz bós­
two — sta ją się w idzialne dla umysłu przez 
Jego d z i e ł a ” (I, 19—20), tzn. przez św iat 
i człowieka, których jest Stwórcą. Rozumowo, 
zastanaw iając się nad sobą, światem , prze­
szłością, nie mówiąc już o przyszłości, rów ­
nież pozagrobowej, można dojść do m niem a­

nia, że istnieć musi wyższa i doskonalsza od 
człowieka i św iata Siła, Przyczyna, Osoba, 
k tórą zwykło się nazywać Bogiem. Je st to 
wszelako stw ierdzenie ogólne, będące mimo 
wszystko przedmiotem w nioskow ania i nie 
m ające w aloru sprawdzalności, zmysłowej do- 
tykalności i umysłowej zupełności poznaw­
czej. Stąd też wróćm y do ewangelii według 
św. Jana, k tóry  pisze: „Boga nikt nigdy nie 
widział, lecz Jednorodzony Syn, który jest 
na łonie Ojca, ten Go objaw ił” (J, I, 18).

Jednorodzonym  Synem Boga Ojca jest J e ­
zus Chrystus, równocześnie druga Osoba T rój­
cy św., do której oczywiście obok Ojca n a ­
leży jeszcze Duch św. Jezus Chrystus, który 
narodził się za spraw ą Ducha św. z Maryi 
P anny  i od tego wiekopomnego fak tu  liczy 
się naszą chrześcijańską erę, jako Bóg Czło­
w iek był i jest z Bogiem, w Bogu i Bogiem. 
Przeto też mógł Jezus Chrystus mówić o Bo­
gu w sposób bezpośredni, a nie — jak  my — 
wnioskujący. Uznając więc fak t historyczności 
Jezusa, przyjm ując Jego bóstwo, od Niego 
i przez Niego wiemy nie tylko, że Bóg istn ie­
je, ale i w jakiejś m ierze kim  On jest. Oto 
Jezus m.in. swoimi wypowiedziami wyraźnie 
stw ierdza: „Ojca (tzn. Boga, n.) widział tylko 
ten, który jest od Boga” (tj. Jezus Chrystus, 
n. J. VII, 16). Na innym  miejscu św. Jan  opi­
suje mowę pożegnalną, którą Jezus wypo­
wiedział w  wieczorniku. Oto jej fragm enty: 
„W ierzycie w  Boga i we m nie wierzcie... 
Gdybyście byli m nie poznali i Ojca mojego 
byście znali; odtąd go znacie i widzieliście go. 
Rzekł m u Filip: Panie, pokaż nam  Ojca, a w y­
starczy nam... Filipie; Kto mnie widział, w i­
dział Ojca... Czy nie wierzysz, że jestem  w 
Ojcu, a Ojciec we M nie? Słowa, które do was 
mówię, nie od siebie mówię, ale Ojciec, k tó­
ry jest we mnie, wykonuje dzieła swoje. 
Wierzcie mi, żem Ja  w Ojcu, a Ojciec we 
m nie” (J. XIV, 1—11). Oraz: „Ojca n ik t nie 
zna, tylko Syn, i ten, komu Syn zechce ob ja­
wić” (Mt. XI, 27)...

My żyjemy w porządku przyrodzonym, 
ziemskim, też nie poznanym jeszcze, chociaż 
poznawanym i posługujem y się ludzkim i spo­
sobami myślenia, mówienia, poznania. Istn ie­
je wszakże jeszcze drugi porządek, porządek 
nadprzyrodzony, czy pozaprzyrodzony, poza­
ziemski, porządek, czy świat, może lepiej za­
świat, w którym  istnieją inne, wyższe w ar­
tości i inne sposoby ich poznania i życia n i­
mi. Isto tą tego pozanaturalnego czy zaśw iato­
wego porządku, jest BOG i nieopisalne bo­
gactwo duchowe Jego samego i całego tego 
Zaświata, ale równocześnie realną, chociaż 
ziemską, istotowo różną, m aleńką i niższą 
cząstką tej zaświatowej Rzeczywistości jest 
nasz ziemski św iat i my jako jego chwilowi 
mieszkańcy...

K im  j e s t  c z ł o w i e k ?
Wiemy, że jest i że jest coraz lepiej pozna­

wany.
K im  j e s t  B ó g ?
Wiemy, że jest. Sam siebie nazw ał: „Jestem, 

który jestem ” (Księga Wyjścia III, 14). Bóg 
więc: J E S T !  Jak im  On jest, można poznać 
w jakiejś mierze, będąc w  wyższym różnym 
istotowo od naszego świecie — w świecie po­
zaziemskim, poza grobem.

Zatem  zakończmy to rozważanie zdaniem 
św. Paw ła, skierowanym  do swojego ucznia 
i współpracownika, pew nie biskupa w Efezie, 
Tymoteusza: „On, jedyny, nieśm iertelny, k tó ­
ry m ieszka w światłości niedostępnej, k tóre­
go n ik t z ludzi nie w idział i widzieć nie m o­
że; Jem u niech będzie cześć i w ładanie wiecz­
ne. Am en” (I Tym. VI, 16).

Bp dr MAKSYMILIAN RODE
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Biskup Tadeusz R. Majewski

Z Bogiem nasza sprawa
„Oczy m oje wznoszę ku  górom: Skąd na­
dejdzie m i pom oc? Pomoc moja jest od 
Pana, który uczynił niebo i ziemię. 
Niechaj nie da się potknąć tw ej nodze, 
niech nie drzem ie stróż tw ój. Oto nie 
drzem ie ani nie zasypia stróż Izraela. 
Pan stróżem  tw oim . Pan cieniem tw oim  
po praw icy tw ojej. Słońce nie będzie 
cię razić za dnia ani księżyc w  nocy. 
Pan strzec cię będzie od wszelkiego zła, 
strzec będzie duszy tw ojej. Pan strzec 
będzie wyjścia i wejścia twego, teraz i na 
w ieki" (Ps. 121,1—8).

Z Bogiem wkraczam y w 1977 rok. Na początku Nowego 
Roku, gdy ponownie m inął jeden okres czasu i wkraczam y 
w nowy, P an  Bóg przez usta psalm isty poucza nas, skąd 
mam y oczekiwać pomocy w naszej pracy.

Kościół Polskokatolicki, od samego zarania swego istn ie­
nia, nie posiadał wielkiego m ajątku, nie zbierał i nie gro­
m adził środków finansowych, nie mieszał się do polityki, 
lecz wychowywał i wychowuje ludzi m oralnie dobrych, szla­
chetnych i szanujących sw oją godność: chrześcijan prawych, 
lojalnych i szczerych, oddanych synów ziemskiej Ojczyzny, 
pragnących zdobyć Ojczyznę niebiańską.

W naszej działalności duszpastersko-m isyjnej w  dalszym 
ciągu starać się będziemy odpowiadać naszym w iernym  na 
wszystkie współczesne zagadnienia zadow alająco i jasno. Nie 
zamierzam y podważać osiągnięć naukowych ani wywoły­
wać antagonizmów. Czynić będziemy wszystko, aby nasi w y­
znawcy mogli osiągnąć wyższy szczebel doskonałości chrze­
ścijańskiej.

Będziemy więc, w nowym roku 1977, budzić w iarę w Bo­
ga, wskazywać drogę do poznania Go. Pam iętać będziemy 
również o tym, aby we właściwy sposób podkreślać w ielką 
godność każdego człowieka i uczyć będziemy naszych Braci 
samodzielnego, rozsądnego myślenia.

W zaprogram ow anej pracy nadal odrzucać będziemy wszel­
kie błędne naleciałości, k tóre na przestrzeni wieków w kradły 
się do chrześcijaństw a. Pozostaniemy obojętni na złorzecze­
nia rzym skokatolickich hierarchów . Nie zrezygnujem y jed ­
nak z pracy nad karczowaniem  zachwaszczonej roli, gdyż 
wierzymy, że sam  Bóg W szechmogący powołał nasz święty 
Kościół do w ielkiej m isji odrodzenia i zbawienia wierzącego 
ludu polskiego.

Czy kto chce, czy nie chce, zgodzić się musi, że Kościół 
Polskokatolicki stał się już uporządkow aną społecznością 
wierzących Polaków, a tym  samym rzeczywistością znaną 
nie tylko w Polsce, ale również daleko poza granicam i n a ­
szego kraju. Dzięki konsekw entnej i p lanow anej pracy Koś­
ciół Polskokatolicki w chwili obecnej posiada te wszystkie 
instytucje kościelne, które są konieczne do jego istnienia 
i rozwoju.

W imię Boże w kraczam y w nowy rok 1977. W dalszym 
ciągu realizować będziemy zadania i obowiązki, które przy­
jęliśm y na siebie zgodnie z naszym powołaniem. Mamy na­
dzieję, że z pomocą Bożą będziemy mogli wykonać stopnio­
wo i konsekw entnie wszystkie uchwały VI Ogólnopolskiego 
Synodu.

Zdajem y sobie jednak  sprawę, że epoka, w której żyjemy, 
z powodu złożonych procesów życia społecznego staw ia 
przed nam i trudne zadania. W ykonanie ich przerasta  nie­
jednokrotnie siły człowieka. Dlatego w sposób szczególny 
prosić będziemy o pomoc „z góry”, bo tylko w „Tym, który 
nas um acnia” będziemy mogli sprostać naszym zadaniom.

D uszpasterzowanie w Kościele Polskokatolickim  m a wy­
jątkow y i specjalny charakter. W tak  zwanych Kościołach

historycznych naczelnym  zadaniem  duszpasterza jest prow a­
dzenie do zbaw ienia ludzi już teologicznie uformowanych, 
ludzi, którzy form alną przynależność do Kościoła odziedzi­
czyli po rodzicach. Sytuacja Kościoła Polskokatolickiego jest 
inna. Jesteśm y Kościołem misyjnym, Kościołem rozw ija ją­
cym się, walczącym o praw o do bytu. Dlatego zasadniczą 
cechą zaprogram owanego duszpasterstw a w  naszym Koście­
le jest i pozostanie apostolstwo.

Aczkolwiek bez woli Bożej nic się nie dzieje i Bóg jest 
przyczyną, spraw cą wszechrzeczy, to jednak  On swe plany 
realizuje na ziemi przy pomocy w ybranych i powołanych 
ludzi. Innym i słowy Kościół w sposób cudowny nie rozsze­
rzy swego zasięgu i nie zgromadzi wiernych. To ludzie, ow ia­
ni w iarą w bóstwo Chrystusa i wyposażeni w  dary Du­
cha Sw., zdolni do największych poświęceń, „nauczali wszy­
stkie narody” i organizowali Kościół Powszechny.

M usimy zdawać sobie sprawę, że dziś, jak  przed wiekami, 
przyszłość i rozwój Kościoła, niezależnie od form acji spo­
łeczno-gospodarczej, są uw arunkow ane stopniem  zaangażo­
w ania się w pracy każdego kapłana, jego w iarą i zapałem.

Podobnie jak  za dawnych lat, w  nowym roku 1977 czynić 
będziemy wszystko, aby Kościół Polskokatolicki staw ał się 
wspólną własnością wszystkich wyznawców, a w  szczegól­
ności kapłanów. Troska o Jego losy i przyszłość, o Jego 
w zrost i rozszerzanie się musi być troską na co dzień całej 
naszej polskokatolickiej społeczności.

Dzisiaj, w atm osferze wolności sum ienia i wyznania, każdy 
kapłan polskokatolicki ma wiele okazji, aby spotykać się 
z różnymi ludźmi, aby „płakać z płaczącymi i weselić się 
z weselącym i”, aby „oddawać co jest boskie Bogu, a co jest 
cesarskiego — cesarzowi”, aby brać żywy i ak tyw ny udział 
w tworzącym  się nowym życiu, w  budowie Nowej Polski.

Należy przyznać, że okres historyczny w  którym  żyjemy, 
sprzyja rozwojowi Kościoła Polskokatolickiego. Czasy jednak 
H enryka VIII należą do bezpow rotnej przeszłości. Tylko 
ofiarną i system atyczną pracą m isyjną, ty lko żarliw ą w iarą 
w  słuszność naszej idei, prom ieniującą n a  co dzień, można 
obudzić zainteresow anie Kościołem Polskokatolickim  i pozy­
skać d la  Kościoła wierzących Polaków.

Zadanie Kościoła Polskokatolickiego w obecnym czasie 
nie jest jednak  proste, jakby się pozornie wydawało, ani 
łatwe. Sam ą atrakcyjnością ideologii Kościoła — z uwagi na 
jej narodow y charakter, biblijne i historyczne m om enty — 
trudno jest ludzi pozyskać. Człowiek współczesny — oszo­
łomiony postępem techniki i naukowym i odkryciam i — nie­
chętnie in teresuje się problem am i filozoficzno-religijnymi. 
Jest jakąś nieodłączną koniecznością, aby szermierze, aposto­
łowie naszej ideologii byli sami atrakcyjni, a  więc muszą 
reprezentow ać sobą nową, nie spotykaną dotąd postaw ę spo­
łeczną, etyczną i ideową.

W spólnie w nowym roku 1977 pam iętać będziemy, że ota­
czający nas ludzie zwrócą uwagę na nas wówczas, gdy 
będziemy sobą reprezentow ać coś wyższego, że to, co gło­
sim y w niedzielę, potw ierdzam y życiem w tygodniu. Musimy 
pokonać bezwład myślowy, przebić m ur niechęci, uprzedzeń, 
a często ciemnoty i zacofania. Dlatego kapłani Kościoła 
Polskokatolickiego będą atrakcyjni bogactwem  życia ducho­
wego, głębią myśli, tra fną  oceną zjaw isk i ludzi i roztrop­
nością kapłańską, której sam P an  nasz, Jezus Chrystus, 
udziela w iernym  sługom swoim.

Pam iętać będziemy o naszym posłannictw ie, o naszych 
zadaniach i każdej poszczególnej duszy ludzkiej. Chcemy 
bowiem wierzące serce ogrzać i żarem  miłości je  rozpalić. 
Zdawać sobie m usim y spraw ę z tego, że człowiekowi w ie­
rzącem u potrzebna jest religia. Ona św iat i człowieka czyni 
lepszym. Z Bogiem w kraczam y w  1977 rok i o błogosła­
w ieństwo Niebios we wszystkich naszych dobrych poczy­
naniach prosimy.
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Wszystkim ludziom dobrej woli 
w Nowym 1977 Roku — Szczęść Boże!

Śolae faciunt virtu tes beatum.
T ylko  cnoty czynią, szczęśliwym,.

(Macrobius — IV /V  w.)

Przekroczyliśm y próg nowego, 1977 roku. 
N iew ątpliw ie cisną nam  się do głowy py­
tan ia : jaki będzie ten  nowy rok dla nas 
i bliskich nam  osób, dla Kościoła, naszej 
Ojczyzny i innych państw ? Czy w  czasie 
tego nowego etapu w  naszym  życiu, któ­
rem u na imię 1977 r., spełnią się nasze 
godziwe m arzenia, pragnienia i nadzieje?

W kraczając w  nowy rok, ludzie składają 
sobie różnorakie, dobre życzenia. Dominuje 
wśród nich życzenie szczęścia. Cóż to jest 
szczęście?

Ludzie bardzo często nazyw ają szczęś­
ciem  różnorakie dobra m aterialne (np. du ­
żą sumę pieniędzy), które osiągają niespo­
dziewanie, bez dużego lub żadnego w y­
siłku, i czekają na takie szczęście m iesią­
cami, latam i, a czasem i całe życie. Św iad­
czy o tym  choćby fakt, że w iele osób b a r­
dzo w ytrw ale uczestniczy w  ogólnopol­
skiej grze liczbowej „totolotek”, w  regio­
nalnych grach liczbowych bądź w innych 
grach oraz lo teriach  pieniężnych i fan to ­
wych. Czy jednak przypadkowo zdobyte 
dobra m aterialne, naw et duże, są napraw ­
dę źródłem  szczęścia? Sądzę, że dla osób 
am bitnych liczą się przede wszystkim te 
dobra, k tóre osiągają oni w łasną, uczciwą 
pracą.

W ielu ludzi fascynuje się współczesną 
ku ltu rą  m ateria lną: nowoczesnymi samo­
chodami, telewizorami, radiam i, m agneto­
fonami, lodówkami, pralkam i, aparatam i 
fotograficznymi, m odnymi m eblam i, stro­
jami. kom fortowo urządzonym i m ieszka­
niam i itd. Chcą to wszystko mieć n a j­
nowsze, najm odniejsze, nie m niej ładne 
niż m ają ich sąsiedzi i znajomi. Biegną 
do tego rodzaju  szczęścia drogą uczciwą — 
pracując, zarabiając i kupując to, co im 
do szczęścia jest potrzebne, a niekiedy 
również — niestety — drogą nieuczciwą — 
kradnąc m ienie państw owe bądź prywatne. 
W tym  ostatn im  przypadku, chorobliwa 
żądza szczęścia w  postaci dóbr m ateria l­
nych niekiedy tak  silnie opętuje św iado­
mość niektórych osobników, że w  celu 
zdobycia takiego „szczęścia'’ nie w ahają 
się oni naw et popełnić morderstwo.

Myślę, że bardzo dobrą receptę na 
szczęście w yraził w  jednym  ze swych 
utw orów  poeta Jan  K am iński (1777— 
—1855 r.), gdy pisał:

„...gdy chcesz być szczęśliwy,
Nie zbyw a ci na sposobie:
Kochaj bliźnich, bądź poczciwy, 
Znajdziesz szczęście w  sam ym  sobie.” 

(Zabobon, czyli K rakow iacy i Górale,
ak t I, sc. 6)

W kontekście naszych rozw ażań nad tym 
niezwykle bliskim  nam  w szystkim  zagad­
nieniem, jakim  jest szczęście, w arto  zwró­
cić uwagę na isto tną treść opowiadania 
Bolesława Prusa, zatytułow aną: Przeklęte 
szczęście. Głównymi bohateram i opowia­
dania są m ałżonkowie: H elena i W łady­
sław  Wilscy. Co godnego uwagi opowiada
o nich B. P rus?

..Działo im się dobrze na tym  świecie, 
choć-nienajlepiej. Mieli trzy pokoje, w  nich 
mebelki, takie tam  — nieosobliwe; parę 
obrazów oleodruków, k tóre im  ofiarował 
drużba, i s ta rą  sługę Mateuszową, która 
przyszła Bóg w ie skąd, ale jeść gotowała 
niezgorzej.

Do inw entarza (małżeńskiego — J.Z.) 
pani H elena w niosła niewiele. Naprzód k a ­
narka, którego w raz z k latką podarowała 
jej ciotka (...).

Razem z kanark iem  w kw aferow ał się 
kuferek z bielizną, jeszcze jeden kuferek 
z sukienkam i, pudło z kapeluszem  i toale­
ta  nie w iadom o z czym (...).”

Inne, cenne dobra, jak ie pani Helena 
przyniosła na w spólne gospodarstwo z m ę­
żem — to: „parę rączek drobnych, białych 

i pulchnych, a z nim i pracowitość m rów ­
ki...”.

.,W ładysław był mechanikiem, co jego 
żonę obchodziło niewiele, i m iał opinię 
zdolnego i szlachetnego człowieka, a to ją  
obchodziło więcej. M iał przy tym  ładną 
figurę, czarną brodę i włosy, piw ne oczy 
i piękną tw arz — co H elunię obchodziło 
jeszcze więcej. Wreszcie kochał ją, a ona 
za nim  szalała.

Rezultatem  takiej kom binacji zdrowia, 
urody i przyw iązania była w ielka radość 
w trzech pokojach na drugim  piętrze... 
Szczęście to na pewien czas zostało zakłó­
cone, gdyż W ilski stracił posadę. W ydano 
w tym  czasie wszystkie oszczędności, p ra­
cowano dorywczo, rodzinie groziła ru ina 
finansowa.

Z tego kryzysu w ybaw ił inż. Wł. Wil- 
skiego jego stryj, Edw ard Wilski, który 
zapisał mu m ają tek  (w gotówce i n ie ru ­
chomościach), na sumę około pół m iliona 
rubli.

Bardzo znam ienne jest zachowanie się 
Wł. Wilskiego po otrzym aniu telegram u 
inform ującego go o tym, że w raz ze śm ier­
cią stryja, sta ł się właścicielem  jego m a­
jątku. Reaguje on na tę wiadom ość znacz­
nie spokojniej niż jego żona.

„O Boże! jakież to szczęście!” — zawo­
ła ła  po otrzym aniu telegram u p. Helena 
Wilska. A widząc, że m ąż jej nie umie 
cieszyć się tym  faktem  tak  jak  ona, za­
pytała go: „I ty  się n ie  cieszysz nic?... Nic, 
ale to zupełnie nic?...”

Wł. Wilski wziął ją  za ręce, i „topiąc 
w niej wzrok poważny rzekł:

— Powiedz mi, Heluniu, czy od tych k il­
kunastu  m inut przybyło mi sił, zdrowia, 
rozumu, uczciwości?... P raw da, że nie!... 
A przecież to  są najw ażniejsze skarby (...).

— Jesteśm y tylko kasjeram i, w  rzeczy­
wistości bowiem pieniądze te nie do nas 
należą. Powiedz sama, czy potrafim y je 
przejeść, przepić lub w ydać na zabawy, 
a zresztą czy by to  było uczciwe?”

W odpowiedzi na te  słowa, pani Helena 
okryła swego męża pocałunkam i i tak  do 
niego powiedziała: „Nie rozum iem  cię, ale 
widzę, żeś zupełnie inny niż wszyscy lu ­
dzie.”

Wkrótce, w  celu załatw ienia formalności 
związanych z otrzym anym  spadkiem, Wł. 
Wilski w yjeżdża z W arszawy do K rakow a, 
gdzie zamieszkiwał jego zm arły stry j, Ed­
ward Wilski. Już  w  czasie podróży do 
Krakowa, w  pociągu, a jeszcze bardziej 
w  Krakowie, Wilski, zaczął myśleć o swej 
dawnej sym patii bankierow ej Amelii Welt. 
Gdy zamieszkał w  Krakowie, listy  do żo­
ny pisyw ał coraz rzadziej i coraz mniej 
uw ażnie czytał listy  od niej. H elena W il­
ska z tęsknoty za mężem ciężko zacho­
rowała.

Pewnego dnia Wł. W ilski postanaw ia 
powrócić do swej żony i przeprosić ją za 
to, że gdy los zd jął z niego „uzdę niedo­

sta tk u ” — zawróciło m u się trochę w  gło­
wie. Spóźnił się jednak z tym  postanowie­
niem. Gdy przybył na m iejsce zam ieszka­
nia swej żony (już nie w W arszawie, lecz 
na wsi — ona już nie żyła. Następnego 
dnia po jego przyjeździe odbył się pogrzeb 
Heleny W ilskiej. W ielka rozpacz ogarnęła 
Wilskiego, gdy dowiedział się, że do o sta t­
nich chw il życia żona oczekiwała n a  niego. 
Nie zdążył napraw ić swej winy. Zrozpa­
czony — przeklinał siebie i swoje szczęście.

Bolesław P rus chciał w  swym opowia­
daniu pouczyć czytelników o tym, że w raz 
z m ajątkiem  nie przybyw a nikomu ani 
rozumu, ani uczciwości, ani zdrowia — 
nie przybyw a nikom u szczęścia — i skło­
nić do poszanowania tej niezwykle w aż­
nej w  życiu ludzkim  prawdy.

Nikogo nie nałoży potępiać z  tego po­
wodu, że pragnie posiadać różnorakie do­
bra m aterialne, m ające pozytywne zna­
czenie dla rozwoju osobowości ludzkiej, 
i sta ra  się zdobyć te  dobra uczciwą i po­
żyteczną pracą. Należy bowiem  pam iętać
0 tym, że ludzie biedni, głodni, nie m a­
jący gdzie mieszkać, borykający się z róż­
norakim i trudnościam i m aterialnym i — 
najczęściej w idzą św iat” do góry nogam i”. 
A przecież o to nie idzie. W wielkim  błę­
dzie są jednak  ci wszyscy, którzy receptę 
na szczęście w życiu doczesnym widzą 
przede w szystkim  w  pom nażaniu dóbr m a­
terialnych.

Chrześcijańska droga do szczęścia — to 
wierność Bogu, a ściślej mówiąc — nauce 
Jezusa Chrystusa, poznaw anej w  Jego 
św iętym  Kościele. Zaspokajając potrzeby 
swego ciała i swej duszy, chrześcijanin 
pam ięta — a przynajm niej pow inien pa­
miętać — że n ie osiągnie szczęścia ani w 
doczesności, ani w wieczności, bez miłości 
Boga oraz Jego żywego obrazu i podo­
bieństw a istniejącego w  ludziach dobrej 
woli. Przypom nijm y tu  słowa Chrystusa: 
„gdzie jest skarb twój, tam  będzie i serce 
tw oje” (Mt 6,21) i słowa św. A ugustyna: 
„Stworzyłeś nas, Boże, dla Siebie i niespo­
kojne jest serce nasze, dopóki nie spocz­
nie w  Tobie,” („W yznania”). Dla chrześci­
janina, jedynym, największym  skarbem  
jest Bóg. Nie znaczy to jednak, że żyjąc 
na ziemi powinniśm y przebywać m yślą
1 sercem  wyłącznie w  świecie nadprzyro­
dzonym, że pow inniśm y — w  sposób 
skrajny  — wyobcować się ze spraw  do­
czesnych. Takie bowiem  rozum ienie życia 
doczesnego przez chrześcijan mogłoby rów ­
nież okazać się szkodliwe i spowodować 
zachw ianie się jego równowagi psychicz­
nej.

Każdy now y rok kalendarzow y w  n a ­
szym życiu — to w ielka niewiadoma. Bę­
dziemy niew ątpliw ie podejmować w  no­
wym  roku  nowe obowiązki, staw iać sobie 
nowe cele, rozwiązywać nowe problemy.

Życie ludzkie — to w spaniały d ar Boży. 
Idzie o to, abyśmy tym  darem  jak  n a j­
m ądrzej dysponowali. W ciągu roku moż­
na uczynić bardzo w iele dobrego. P racu j­
my na powierzonych nam  stanowiskach 
nie tylko z m yślą o dobru osobistym, ale 
również z miłością w  sercu d la  naszego 
wspólnego D obra — Kościoła i Ojczyzny.

Bądź zaw sze z nam i, Boże, i w tedy — 
gdy będzie uginać się pod ciężarem  prze­
różnych, przykrych doświadczeń życio­
wych i przeciwności losu, i w tedy — gdy 
w naszych duszach będzie gościła radość.

Ks. K. Z.
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Polacy za granicą

M oja rodzina i je j  związki z Polską
W numerze 43 „Straży” z dnia 4 listopada br. (Scranton, USA) w 

stałej rubryce „Nasza Kronika z Polski”, prowadzonej przez ks. mgra 
Wiktora Wysoczańskiego — sekretarza Rady Synodalnej Kościoła Pol­
skokatolickiego, ogłoszono konkurs dla polonijnych czytelników pod 
hasłem: „Moja rodzina i jej związki z Polską”. Oto jedna z pierw­
szych odpowiedzi, nadesłana przez panią Marię Senkowską * Essex- 
ville, Mi.

W zimny, szary poranek 
mała grupa ze Sławienka, po­
łożonego na północ od Pozna­
nia, przekroczyła potajemnie 
granicę polsko-niemiecką i 
wyruszyła przez nieprzyjazną 
ziemię, ażeby w końcu wsiąść 
na statek odbijający w stro­
nę nowego życia, do nowego, 
rokującego nadzieję kraju.

Józef i M ichalina Paw la­
czyk w raz z dziećmi — An­
drzejem  i K atarzyną przepły­
nęli groźny organ, znosząc 
niedostatki długiej i wyczer­
pującej podróży, i w  1892 ro­
ku dobili do Baltimore, Md., 
gdzie członkowie ich rodziny, 
wcześniejsi emigranci, z nie­
pokojem oczekiwali na ich 
przyjazd.

To właśnie w domu przy 
Sweet Avenue przyszli na 
świat Maria, Józef i Kazi­
mierz (mój ojciec). Pokusa 
pracy w kopalniach węgla w

Michigan i w ielka era wędró­
wek rzuciły ich w zachodnie 
strony Bay City. Rodzinne 
domostwo zostało zbudowane
o krok od miejsca, gdzie miał 
powstać kościół św. Jadwigi. 
Dziadek Józef odegrał ważną 
rolę w  założeniu tego kościo­
ła. W Bay City urodziło się 
dwoje ostatnich dzieci — Ju ­
lia i Bolesław.

Gdy dzieci dorosły, chłopcy 
stali się mężczyznami i p ra­
cowali na  kolei, ciesząc się z 
przywilejów, jakie przysługi­
wały pracownikom kolejnic­
twa. Często podróżowali po­
ciągiem, by odwiedzić krew ­
nych w Buffalo.

Józef i Michalina nie żyją 
już od wielu, wielu lat, ale 
ich dzieci i dzieci ich dzieci 
dumnie noszą swoje nazwi­
sko, szczycąc się polskim po­
chodzeniem.

Gdy w 1976 roku byliśmy 
w Polsce, mieliśmy nadzieję, 
że odwiedzimy Sławienko, 
jednakże nie było ku tem u 
sposobności. Może następnym  
razem  odwiedzimy miejsco­
wość, skąd wywędrowali do 
USA nasi przodkowie. Mamy 
nadzieję, że znowu zobaczy­
my naszych kuzynów — Woj­

ciecha, Józefa, Edmunda, Ma­
rylę, Stefcię i wszystkich in­
nych krew nych i przyjaciół, 
którzy przyczynili się do te­
go, że nasze dotychczasowe 
dwie podróże do Polski były 
tak miłe i pozostawiły w nas 
niezatarte wspomnienia.

MARIA SENKOWSKĄ

M A Ł A  ENCYKLO PED IA  TEO LO G ICZNA o«»)

B Barcos M arcin — (ur. 1600, zim. 1678) — to francuski teolog, 
ks. rzym skokat., potem  jeden z najpoważniejszych — janse- 
nistów. A utor tw ierdzenia, że „święci P io tr i Paw eł są dw ie­
ma głowami Kościoła”, oraz w śród innych dwóch rozpraw , 
pisanych po francusku; są to: La grandeur de l’£glise ro- 
maine etablie sur Vautorite de S. Pierre et Paul (czyt. La 
g randejr dy lygliz rom ę etab ll sir lołtonity dy sę P ie r  y Półl), 
czyli po polsku: Wielkość Kościoła rzymskiego oparta  na św. 
Piotrze i Pawle. Oraz Exposition de la fo i de l’Sglise romaine 
touchant la grace et la predestination  (czyt. Ekspozisją dy la 
fla dy ligliz rom e tuszan la  graz y lą  predestinasją), czyli 
po polsku: W ykład w iary  Kościoła rzym skiego w zakresie 
taski i przeznaczenia. Książkę tę potępił pap. Innocenty  XII, 
oraz arcybiskup P aryża kardynał Naailles (czyt. Noej).

Bardesanes — (ur. ok. 1540 w  Edessie) — to -* gnostyk sy­
ryjski i zarazem  pierwszy syryjski kościelny pisarz. M.in. 
napisał: Św iatło  i ciemność; Duchowa istota praw dy; R u ­
choma istota; Dialog o przeznaczeniu. W pracach tych przed­
staw ia swoje poglądy gnostyckie bardzo fan tazy jn ie ujęte.

Bar-Jezu — zw any też Elymas, to Żyd, astrolog, p raw do­
podobnie z pochodzenia Arab, żyjący i działający w  tym  sa­
mym czasie, co św. Paw eł (I w.). Elymas był astrologiem 
na dworze nam iestn ika i  prokonsula Sergiusza P aulusa w 
Pafos, leżącego n a  zachodnim  brzegu Cypru. Tu głosili ->• 
Ewangelię -*■ św. P aw eł i św. B arnaba. Sw. Łukasz 
w  -*• Dziejach Apostolskich tak  pisze: Paw eł i  B arnaba 
w raz z Janem , jako pom ocnikiem  „przeszedłszy całą wyspę 
aż do Pafos, spotkali pewnego czarnoksiężnika, fałszywego 
proroka, Żyda, im ieniem  B ar-Jezus, k tóry  należał do otocze­
n ia  prokonsula Sergiusza Pawła, człowieka rozumnego. Ten, 
przywoławszy B arnabę i Saula, pragnął posłuchać Słowa 
Bożego. Lecz w ystąpił przeciw ko nim  czarnoksiężnik Elymas, 
tak  bowiem brzmi w  tłum aczeniu im ię jego, stara jąc się 
odwrócić prokonsula od w iary. A Saul, zw any też Pawłem, 
napełniony Duchem Świętym, u tkw ił w  nim  w zrok i rzekł:

O, pełny wszelkiego oszukaństw a i wszelkiej przewrotności, 
synni diabelski, nieprzyjacielu w szelkiej spraw iedliw ości! Nie 
przestaniesz ty w ykrzyw iać prostych dróg Pańskich? Oto 
teraz ręka  Pańska n a  tobie, i będziesz ślepy i do pewnego 
czasu nie ujrzysz słońca. I natychm iast ogarnęły go m rok 
i ciemność, a chodząc wokoło, szukał, kto by go prowadził 
za rękę. W tedy prokonsul, u jrzaw szy co się stało, uwierzył, 
będąc pod w rażeniem  nauki P ańsk ie j” (XIII, 6—12).

Bar Jona — to synonim  -> Szymona P io tra. P isze o tym 
św. Łukasz w  -*■ Dziejach Apostolskich: „A odpow iadając 
Jezus rzekł m u: Błogosławionyś, Szymonie Bar Jona, bo 
ciało i krew  nie objaw iły tobie, jeno Ojciec mój, który jest 
w niebiesiech” (Mt. XVI, 17). Po aram ajsku b a r  znaczy tyle 
co po polsku syn, a  yonah jest im ieniem  w łasnym  i zna­
czyło praw dopodobnie tyle co po polsku gołąb. Bar Jona, 
niektórzy piszą Jonas, albo i Jonasz, znaczy więc dosłownie 
tyle, co syn Jona lub Jonasa, albo Jonasza. W ogóle zaś 
u ludów  Bliskiego W schodu skoro po słowie syn dodawano 
imię ojca to  w łaśnie było jego im ieniem  rodowym  i odpo­
w iada dzisiejszemu i współczesnem u nazwisku.

Bar Kochba Szymon — to wódz pow stania żydowskiego 
przeciw  Rzym ianom  za czasów ces. H adriana. Pow stanie to, 
zwane też II w ojną żydowską, trw ało  od 132 do 135 r. Bar 
Kochba, syn gwiazdy, szybko zjednał sobie Żydów, został 
naw et przez lud żydowski, n ie  przez ogół rabinów , uznany 
za kró la Mesjasza. Z razu Żydzi odnosili zwycięstwa. Zdobyli 
naw et Jerozolimę. O statecznie jednak  zwyciężać poczęli Rzy­
m ianie. Bar K ochba wycofał się do tw ierdzy B ethar i tu 
wkrótce zginął. Pow stanie upadło, a Rzym ianie niem al 
doszczętnie po raz drugi zniszczyli Jerozolim ę i spustoszyli 
Palestynę, a śm ierć poniosło w tedy podobno k ilkaset tysięcy 
Żydów. O statnio (w 1951 i 1960 r.) znaleziono w  Jordanii 
i w  grotach nad Morzem M artwym  kilkanaście listów au to r­
stwa Bar Kochby.

R o d z i n a  p a n i  M a r l i  S e n k o w s k i e j  z  E s s e x v i l l e ,  M i . ,  U S A
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Kolędy w katedrze scrantońskiej

K a ż d e g o  r o k u  o k r e s  ś w i ą t e c z n y  w  k a t e d r z e  P o l s k i e g o  N a r o d o w e g o  K o ś c i o ­
ł a  K a t o l i c k i e g o  w  S c r a n t o n ,  P a , ,  U S A  o b c h o d z o n y  j e s t  p r z y  z a c h o w a n i u  
p i ę k n y c h ,  n a r o d o w y c h  p o l s k i c h  t r a d y c j i .  W  m a t c e  k o ś c i o ł ó w  n a r o d o w y c h  
r o z b r z m i e w a j ą  ś l i c z n e  k o l ę d y .  O t o  f o t o g r a f i a  p r z e d s t a w i a j ą c a  c h o r  o k r ę g u  
s c r a n t o ń s k i e g o ,  k t ó r y  w y s t ą p i ł  z k o n c e r t e m  r e l i g i j n y m .  D y r y g e n t :  M i c h a ł  
A u g u s t y n ,  a k o m p a n i a t o r : R o b e r t  S k r i n i a k .  P o n a d t o  n a  z d j ę c i u  w i d o c z n i :  p o  
p r a w e j  s t r o n i e  — b p  T a d e u s z  Z i e l i ń s k i ,  p o  l e w e j  s t r o n i e  — b p  A n t o n i  R y s z  
w r a z  z  c h ó r z y s t a m i ,  a  w  o s t a t n i m  g ó r n y m  r z ę d z i e  —  k s .  s e n i o r  e m e r y t  
E d w a r d  A b r a m s k i  i k s .  w i k a r i u s z  E d w a r d  R a t a j c z a k .

M A Ł A  ENCYKLO PED IA  TEO LO G ICZNA lm)

Barnaba — (aram. Bar N ebuah =  syn proroctw a) — to -*■ 
lew ita z Cypru, Józef z  przydom kiem  B arnaba. Poznał się 
ze św. Paw łem  w  Jerozolim ie, gdzie praw dopodobnie ra ­
zem studiowali. P rzy jął chrzest. Sprzedał swój dom, a pie­
niądze uzyskane dał apostołom do dyspozycji. K iedy -»■ 
św. Paw eł naw rócił się, w łaśnie B arnaba albo jak  niektórzy 
go nazyw ają B arnabasz zaopiekował się nim  i w prow adził 
go do grona apostołów. Potem jakiś czas razem  ze św. P aw ­
łem  m isjonują, zak ładają też gm inę chrześcijańską w  A ntio­
chii. Później raczej B arnaba działa oddzielnie, gdyż powstały 
między nim  a św. Paw łem  różnice odnośnie do pojm ow ania 
i realizacji treści zakonu Mojżeszowego. Prawdopodobnie 
B arnaba zginął śm iercią męczeńską na Cyprze, z którego 
pochodził, gdzie m isjonow ał w pierw  ze św. Paw łem  i Janem  
M arkiem, a później już sam. N iektórzy teologowie Barnabę 
zaliczają do grona apostołów, inni, wśród nich i niektórzy 
Ojcowie Kościoła, tylko do grona 70 uczniów Jezusa Chry­
stusa.
Barok — (włosk. barocco =  dziwaczny, przesadny) — jest to 
styl, panujący w  lite ra tu rze  i sztuce europejskiej w  okresie> 
od połowy XVI w ieku poprzez XVII aż do połowy X V III w. 
W ykształtował się on z - *  renesansu  a sam z kolei w ykształ- 
tował -> rokoko. Kolebką baroku, podobnie jak  i renesansu 
albo odrodzenia, były Włochy, zwłaszcza w  początkach 
Rzymu. Barok charakteryzuje się w  sztuce, rzeźbie, arch itek ­
turze — przepychem  i bogactwem form  i przeróżnego ro­
dzaju naw et wymyślnym i dekoracyjnym i elem entam i, m.in. 
i zażywnie w yglądającym i aniołkam i, których pełno jest 
zwłaszcza na ołtarzach w  kościołach, budow anych w  stylu 
barokow ym ; w  litera tu rze  — m nóstwem  figur retorycznych, 
przenośni, ozdobnych dodatków językowych i w trętów . Ko­
ścioły barokowe również odznaczają się bogactwem zarówno 
form, jak  i m ateriałów  (stiuki, inkrustacje , m arm ury, zło­
cenia, itd.). N adto na ogół kościoły te  m ają nad skrzyżowa­
niem się nawy głównej z poprzecznym i naw am i okazałą bo­
gatą kopułę. Insp iratorem  i poniekąd ojcem  baroku jest — 
M ichał Anioł Buonarotti (1475—1564).

B artel O skar — (ur. 1893 we W ładysławowie, Pozn., zm. 
1973 w  W arszawie) — polski ewangelicki uczony, historyk, 
profesor Chrześcijańskiej Akadem ii Teologicznej. W 1914 
roku otrzym ał św iadectwo dojrzałości. S tudiow ał na uni­
w ersytetach: w Dorpacie i w  Moskwie w  latach 1914—1916 
i 1918, a  w  latach 1922—1928 na U niw ersytecie W arszaw ­
skim (historię 1 litera tu rę  polską). W 1928 r. na podstawie 
rozpraw y pt. Grzegorz Paweł z  Brzezin  o trzym uje dyplom 
doktora filozofii. Jako nauczyciel gim nazjalny pracow ał od 
1919 r. do 1939 (od 1922 do 1939 w  gim nazjum  im. M ikołaja 
Reja w  W arszawie; w  czasie okupacji uczył w  ta jnych  kom ­
pletach tegoż gimnazjum). Od lutego 1946 r. aż do swojej 
śmierci był nauczycielem akadem ickim , w pierw  na W ydziale 
Teologii Ewangelickiej U niw ersytetu W arszawskiego, a po­
tem  (od 1.1.1955) w  Chrześcijańskiej Akadem ii Teologicznej 
(w 1967 r. przeszedł na em eryturę, jednak  nadal prowadził 
w ykłady zlecone z h istorii Reform acji aż niem al do dnia 
swojej śmierci). Profesorem  nadzwyczajnym  został 1.V.1955, 
a w  roku 1965 Rada P aństw a PRL zam ianow ała go profe­
sorem zwyczajnym  nauk  hum anistycznych.

Z w ielu cennych prac profesora O skara B artla  wym ieńm y 
następujące. Chrześcijańskie teorie ekonom iczne i społeczne 
(1924); W alki religijno-dogm atyczne w  latach 1559—1562 
(1929); Jan Łaski w  historiografii polskiej i obcej (1952); 
Do historii prepozytury brzezińskiej A.F. M odrzewskiego  
(1953); Jan Łaski, 1499—1566. Cz. 1 (1955); Gerike Paweł 
(1958); Reformacja w  Polsce (1959); Dążenia ekum eniczne w  
Polsce w  X V I, X V II  i X V III  w ieku  (1961); Luther und  
M elanchton in  Polen  (Gottingen 1961); Marcin w  Polsce 
(1962); P rotestantyzm  w  Polsce (1963); Jan K alw in  (1965); 
Johannes a Lasco und Erasmus von Rotterdam  (1965); Dą­
żenia ekum eniczne w  Europie Zachodniej (1965); H usytyzm  
i w ik le fity zm  w  Polsce (1966); Reformacja w  Polsce w  la­
tach 1518—1556 (1967); W kład reform acji w  ku lturę polską  
(1967); M ikołaj Rej — szerm ierz Reform acji i p ierw szy pol­
ski pisarz ew angelicki (1969).
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Za światłem betlejemskiej gwiazdy

K ulm inacyjnym  punktem  okresu Bożego 
Narodzenia jest uroczystość Trzech M ędr­
ców, znana również w  liturgii kościelnej 
jako Epifania, czyli Objawienie M esjasza 
poganom.

Fakt ten rzeczywiście nastąpił. Jak  bo­
wiem czytamy w Ewangelii św. M ateusza: 
„Gdy zaś Jezus narodził się w  Betlejem  
Judzkim  (było jeszcze drugie Betlejem  w 
Galilei — przyp. autora) za kró la Heroda, 
oto m ędrcy ze Wschodu przybyli do Je ro ­
zolimy i zapytali: Gdzie jest ten nowo n a­
rodzony król żydowski? W idzieliśmy bo­
wiem gwiazdę Jego na Wschodzie i przy­
szliśmy oddać Mu pokłon” (Mat. 2,1—2). 
Kiedy czytamy tę niem al kronikarską re ­
lację, mimo woli nasuw a się pytanie: kim  
byli M ędrcy i skąd przybywali?

W spomniani przez Ewangelistę Mędrcy 
byli „M agami”. „W edług pisarzy greckich 
i łacińskich, nazwę magów nosili uczeni 
kapłani perscy, którzy byli doradcam i kró­
lewskimi, oddawali się naukom  przyrod­
niczym i astronom ii, a przeważnie za w pły­
wem kapłanów  chaldejskich zajm owali się 
astrologią i magią. Mogli też należeć do 
nich i M ędrcy (Magowie) ewangeliczni... 
z powodu swej nauki, wpływów na dwo­
rze i bogactwa, mogli należeć do przed- 
niejszych dworzan królewskich, a  także 
mogli być em iram i (książętami) w swych 
pokoleniach” (J. Kaczm arczyk: Życie i
działalność Jezusa Chrystusa, str. 59). Wy­
nikałoby z tego, że posiadali w ielkie zna­
czenie w życiu politycznym i religijnym  
swego kraju . „Od początku III wieku, gdy... 
Tertu lian  wprowadził tę tradycję, często 
nazywa się ich także królam i, zapewne 
dlatego, że Psalm  72 pow iada: „Królowie 
Tarsis i wyspy przyniosą dary, królowie 
Arabów i Saby przywiozą upom inki” (D. 
Rops: Dzieje Chrystusa, str. 147). Według 
pism Ojców Kościoła oraz przekazów sztu­
ki starochrześcijańskiej, było ich trzech. 
W IX w ieku pobożność chrześcijańska 
ustaliła ich im iona jakim i do dziś ich na­
zywamy, m ianowicie: K asper, Melchior i 
Baltazar.

Ojczyzną Mędrców były k ra je  w schod­
nie. W ynika to z tekstu  Ewangelii, gdzie 
czytamy: „Oto m ędrcy ze Wschodu przy­
byli do Jerozolim y” (Mat. 2,1). Określenie 
to niewiele nam  mówi, gdyż słowem 
„W schód” nazywano wszystkie k ra je  za 
Jordanem , a więc Syrię, Arabię, Mezopo­
tam ię (Babilonię) a naw et daleką Persję. 
To co opisuje Ew angelista działo się w 
czasach, kiedy jeszcze wiedziano o W scho­
dzie zbyt mało, by można było z całą 
pewnością ustalić ojczyznę Mędrców. Nie 
to jest zresztą ważne. Natom iast pewne 
jest to, że Trzej M ędrcy przybyli z daleka 
i byli przedstaw icielam i św iata pogańskie­
go. Jedynie bowiem naród izraelski był w

owych czasach oazą, w której przechowała 
się w iara  w jednego Boga.

Trzej Mędrcy, którzy przybyli do Je ro ­
zolimy, zobaczyli na Wschodzie jakąś no­
wą gwiazdę, której pojawienie wiązali z 
narodzeniem  Zbawiciela, chociaż nie znali 
m iejsca Jego narodzenia. Świadczą o tym 
wyraźnie ich słowa: „Gdzie jest ten nowo 
narodzony król żydowski? W idzieliśmy bo­
w iem  gwiazdę Jego  na W schodzie” (Mat. 
2,2). Z analizy tekstu  Ewangelii M ateusza 
opisującego pokłon Trzech M ędrców wy­
nika, że pragnie on przedstaw ić ową 
gwiazdę jako rzecz cudowną, której nie 
można traktow ać jako zjaw isko natu ra lne 
(Por. Mat. 2,2; 2,9—10). Podobnie św. Jan  
Chryzostom jest zdania, że było to „nad­
zwyczajne ogniste zjawisko, coś na kształt 
słupa ognistego... jakiś m eteor mocą Bożą 
wywołany, który pokazał się na niebie... 
i służył M ędrcom za przewodnika... Ponie­
waż u starożytnych zjaw iska gwiezdne 
uchodziły za pewne, pełne znaczenia zna­
ki, musieli więc Magowie, jako znawcy 
przyrody, zwrócić pilną uwagę na tę nie­
zwykłą gwiazdę. Narodzinom  króla A lek­
sandra W ielkiego towarzyszyła największa 
koniunkcja Jow isza i Saturna, a więc w iel­
ka gwiazda. W edług w ierzeń ówczesnych, 
to samo należało się i drugiem u w ielkie­
mu królowi Wschodu, Mesjaszowi. Mago­
wie, zajm ując się astrologią, z biegu 
gwiazd wszystko tłumaczyli... w idząc więc 
nadzwyczajne zjawisko św ietlne w postaci 
gwiazdy uznali w nim  zapowiedź przy j­
ścia na św iat oczekiwanego Zbaw iciela” 
(J. Kaczm arek: dzieło cyt. str. 60).

Oczekiwanie na Zbawiciela znane było 
nie tylko u Żydów, ale również u innych 
narodów. „Na całym W schodzie panowało 
ogólnie przyjęte i powszechnie zakorzenio­
ne przekonanie, oparte na starodaw nych 
przepowiedniach, że w tym  czasie m iał z 
Judei wyjść w ładca potężny, który zapa­
nuje nad światem . Tacyt, Swetoniusz i Jó ­
zef Flawiusz (historycy tych czasów — 
przyp. autora) w tak  identycznych n ie­
m al słowach donoszą o tym  mniem aniu, 
że zdają się opierać na jakim ś wspólnym 
źródle... Cycero (praw nik rzymski) i W er- 
giliusz (rzymski poeta) również wspom i­
nają, że za ich czasów myśl ta  zaprzą­
ta ła  ludzkie umysły. W espazjan (cesarz 
rzymski) i Herod usiłowali to powszechne 
oczekiwanie wyzyskać na korzyść w łas­
nych ambicji. Wreszcie sam a Judea była 
porażona tą jedną uporczywą tęsknotą, co 
jasno w ynika zarówno z dziejów spisanych 
przez Józefa Flawiusza, jak  i samej Ew an­
gelii” (Nicolas — D ąbrowski: dzieło cyt. 
str. 159). Podstaw ą tego powszechnego 
przekonania i oczekiwania były — oprócz 
innych przepowiedni i proroctw  Starego 
Testam entu — również słowa z księgi 
Liczb: „W zejdzie gwiazda z Jakuba, pow ­
stanie berło z Izraela” (Liczb 24,17).

Okazało się, że ich oczekiwania i n a­
dzieje nie zostały zawiedzione. Skoro bo­
wiem opuścili Jerozolim ę: „gwiazda, którą 
u jrzeli na Wschodzie, w skazyw ała im dro­
gę, a doszedłszy do miejsca, gdzie było 
dziecię, zatrzym ała się... I wszedłszy do 
domu, ujrzeli dziecię z M aryją, m atką je ­

go i upadłszy, oddali m u pokłon, potem 
otworzywszy swoje skarby, złożyli m u zło­
to, kadzidło i m irrę” (Mat. 2, 9—11).

Mędrcy oddali Dzieciątku pokłon w  spo­
sób praktykow any na Wschodzie, padając 
przed nim  na twarze. Opowiada bowiem 
historyk grecki Herodot, że gdy na drodze 
spotkali się ludzie sobie równi, na powi­
tanie padali sobie w  ram iona — skoro jed ­
nak  spotkał ktoś wyższego od siebie, p a ­
dał przed nim  na ziemię oddając mu w 
ten  sposób cześć. Czynność ta  w E w an­
geliach oznacza zawsze uw ielbienie i cześć 
należną sam em u Bogu. „Zgodnie z cere­
m oniałem  dworów wschodnich Trzej M ędr­
cy złożyli w  ofierze złoto, kadzidło i pach­
nącą żywicę (używaną przy grzebaniu 
um arłych), k tó rą  wszyscy Semici nazywali 
„m or”, skąd pochodzi nazwa m irry” (Rops: 
dzieło cyt. str. 272). W edług nauki Ojców 
Kościoła dary te  m iały symboliczne zna­
czenie. Składając je Jezusowi, uznaw ali w 
Nim K róla oraz Boga i człowieka zarazem,

Należy zwrócić uwagę, że trzej Mędrcy 
bez ociągania się poszli za głosem w ezwa­
nia Bożego, chociaż wym agało to od nich 
wiele ofiary i poświęcenia. Na długi czas 
opuścić m usieli swoje rodziny i swe ojczy­
ste strony. Czekała ich daleka, pełna nie­
wygód i niebezpieczeństw  droga. Przeżyli 
wiele rozterki i niepokoju, gdy w  drodze 
stracili z oczu gwiazdę przewodniczkę. W 
atm osferze podejrzliwości i niepewności 
dowiadywali się na dworze Heroda o m iej­
sce narodzenia M esjasza. To tylko skróco­
ny opis trudności, „jakim i dla mędrców 
tego św iata, dla tytanów  myśli i w tajem ­
niczonych w um iejętności ziemskie najeżo­
na była droga wiodąca do Przedwiecznej 
Prawdy. Perspektyw y, zdawałoby się, bez­
kresne przyrodzonego poznania... rozum u 
ludzkiego, w yniki badań, dociekania tw ór­
cze, bogactwo wiedzy, dum ne osiągnięcia
— wszystko to musieli podporządkować 
kierow nictw u lśniącego z nieba św iatełka, 
którego blask niekiedy znikał sprzed oczu, 
a niekiedy wydaw ał się tak  nikły i blady” 
(Nicolas — Dąbrowski, dzieło cyt. str. 164). 
A przecież nie zw ątpili w  to, że Bóg rze- 
rzywiście ich wzywa, nie załam ali się du­
chowo i nie zrezygnowali z realizacji pod­
jętych zamierzeń. Dlatego też potrafili 
osiągnąć zamierzony cel. Jak  opowiada 
Ewangelista: „wszedłszy do domu, ujrzeli 
dziecię z M aryją, m atką jego” (Mat. 2, 11). 
Dlatego pozostaną na zawsze wzorem w ia­
ry, pokory, prostoty a nade wszystko w ier­
ności i współpracy z łaską Bożą.

KS. JAN KUCZEK
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Staropolskie obyczaje

Pojedziemy na łów
Nasza wiedza o staropolskiej 

obyczajowości opiera się przede 
wszystkim  na literaturze pięknej, 
toteż jest ona dość m glista i n ie­
konkretna oraz skłaniająca się ku 
w ielu uproszczeniom. A przecież 
należy pam iętać, że om awiając 
obyczaje dawnych czasów należy 
zawsze widzieć je w kontekście 
panujących ówcześnie stosunków 
społecznych, zasad i norm, a tak ­
że rozwoju intelektualnego. Jedno 
jest pewne — daw ne obyczaje, 
zwłaszcza XVII i XVIII-w ieczne 
były bujniejsze i bardziej spon­
taniczne, niż nasze współczesne, 
mimo że staropolska obyczajo­
wość w wielu dziedzinach życia 
przetrw ała do dziś i nadal od- 
działywuje na rosnące pokolenia.

Do jednych z najbardziej cha­
rakterystycznych staropolskich 
obyczajów szlachty należało polo­
wanie. Stanowiło ono tradycyjną, 
wysoko cenioną rozrywkę moż­
nych. Pam iętajm y o tym, że dzia­
ło się to w czasach, kiedy były 
„pełne zwierza bory”. Szlachta 
polowała w  swoich dobrach in ­
dyw idualnie lub urządzała hucz­
ne zbiorowe łowy. W spomnijmy 
tu strofy z „Pana Tadeusza” opi­
sujące polowanie, a odnajdziemy 
klim at i daw ne zwyczaje łowiec­
kie.

Najulubieńsze były polowania 
na „grubego zwierza” i polowa­
nia z nagonką. W polowaniach 
na niedźwiedzie i inne duże zwie­
rzęta stosowano też najróżniejsze 
zasadzki i sieci. Na ptaki i drob­

niejszą zwierzynę wypuszczano 
specjalnie szkolone sokoły i orły. 
Każdy szlachcic trzym ał chm ary 
psów. Za piękne, rasowe charty, 
ogary i wyżły płacono w ielkie 
sumy. Psy myśliwskie, otaczane 
troskliw ą opieką, były przedm io­
tem dumy.

Kiedy organizowano polowanie 
z nagonką, b ra ła  w nim udział 
ludność w iejska, naganiająca

zwierzynę na strzał. Nagonka po­
suw ała się zazwyczaj w prostej 
linii, równolegle do linii ustaw ie­
nia myśliwych. Każdy naganiacz 
miał drew nianą kołatkę, której 
dźwiękiem wypłaszał zwierzynę.

Z myśliwstwem  związanych 
było wiele łowieckich przesądów. 
Często zam awiano fuzje i kule 
lano pod obrazami świętych. Za 
najbardziej niechybne uważano

kule lane w wigilię Bożego N a­
rodzenia.

Jeżeli przed wyjściem na łowy 
z samego rana  przeszła drogę 
myśliwemu kobieta z jakim ś pu ­
stym naczyniem w ręku  — z gó­
ry było wiadomo, że nie powie­
dzie m u się, więc na ogół rezyg­
nował z udziału w polowaniu.

Do najśw ietniejszych należały 
polowania urządzane przed Bo­
żym Narodzeniem i na Nowy Rok. 
Po kilkudniowych polowaniach 
urządzano w ielkie zbiorowe kuli­
gi. Były one wyrazem  szlachec­
kiej gościnności. Kuligi urządzane 
przez bogatą szlachtę i magnatów 
charakteryzow ały się zbytkiem  i 
rozrzutnością. Piękne sanie, za­
rzucone niedźwiedzimi skóram i 
ciągnęło k ilka koni... W saniach 
bogate szlachcianki, otulone fu tra ­
mi z podziwem patrzyły na po­
wożących młodzieńców... Śnieg 
skrzył się, płonęły pochodnie, a 
korowód sań m knął przy dźwię­
kach srebrzystych dzwonków, za­
wieszonych przy końskich szy­
jach...

Dziś — patrząc w ośnieżony, 
zimowy zmierzch — spróbujmy 
bawić się równie radośnie i w e­
soło, ze staropolskim  rozmachem.

(mk)

D ziecięcy bal
Dziecięca fan tazja  i w yobraźnia jest ogrom­

na. To w łaśnie ona spraw ia, że wszystkie 
dzieci tak  bardzo lubią wyobrażać sobie, że 
są kim ś innym  niż w  rzeczywistości. Dlatego 
tak  chętnie przebierają się i udają różne po­
stacie z bajek, legend, z filmów.

Dziecko, którem u pozwala się na fan ta ­
zjowanie i którem u stw arza się w arunki, aby 
jego fantazjow anie było zabawą, nie będzie 
kłamało. Psychologowie stw ierdzili bowiem, 
że kłam stw a dziecka nie są niczym innym, 
jak  niewłaściw ie ukierunkow aną fan tazją  i 
wyobraźnią.

Doskonałą okazją do pokierow ania dziecię­
cą fan tazją i w rażliwością może być nowo­
roczny, dziecięcy bal. Nie spraw i nam  to 
wielkiego kłopotu. Trochę oranżady, soków 
i słodyczy, niezbyt zastawiony m eblam i po­
kój i bal gotowy. Już  naw et pięcioro, sześcio­
ro dzieci potrafi doskonale bawić się w taki 
bal. N ajw ażniejszą spraw ą będzie pomyślenie
o tym, jak  ma nasze dziecko się przebrać. 
My proponujem y pozostawić w te j spraw ie 
decyzję naszym pociechom. Możemy oczy­
wiście służyć im  rad ą  i pomocą. Nam, do­
rosłym, taka dziecięca zabaw a spraw i wiele 
radości, a dzieciom na późniejsze, dorosłe la ­
ta, pozostaną piękne wspomnienia.

(ts)
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Matczyne ręce
P rzypatrzm y się zam ieszczonym  na tej ko­

lum nie zdjęciom. W yboru zdjęć dokonaliśmy  
kierując się pew nym  kluczem . Co je  łączy ze 
sobą, co jest ich charakterystyczną, wspólną  
cechą? Na pewno nasze odpowiedzi będą 
jednom yślne: M atka i dziecko. Zw róćm y jed ­
nak uwagę na pew ien bardzo istotny szcze­
gół — ręce m atki zwrócone w  kierunku  
dziecka.

Dla małego dziecka m atka jest w szystkim , 
całym jego św iatem , od niej się w szystko  
zaczyna i na niej kończy. K iedy m aleńka  
dłoń poczuje znajom y dotyk m atczynej ręki, 
małego człowieczka ogarnia uczucie pełnego 
szczęścia i bezpieczeństwa. W ie dobrze, że nic 
m u nie zagraża, bo m atka jest przy nim . M at­
ka  — to pokarm, słodycz, uśmiech, ukojenie, 
to przede w szystk im  miłość. K tóż z nas nie 
pamięta uśm iechu sw ojej m a tk i i je j rąk. Te 
drogie ręce pomagały nam  we w szystk im  — 
w staw ianiu pierw szych, niepew nych kroków  
po ziemi, pokazyw ały jak  należy trzym ać ołó­
wek, głaskały po czuprynie, podnosiły w yso­
ko, wysoko... i brały w  objęcia. Te ręce nas 
kochały i były zaw sze najpewniejsze, na j­
czulsze. I w tedy, kiedy byliśm y chorzy, za­
łamani, niosły nam  pomoc i pocieszenie, i 
wtedy, gdy już dorośliśmy, były na każde na­
sze wezwanie. M atczyne ręce...

M atka  — jedyna istota, której miłości je ­
steśm y pewni. Ona nigdy nie zawiedzie i nie 
zdradzi swego dziecka. Jakże jednak często 
właśnie dziecko ją zdradza, lekcew aży je j m i­
łość, kp i sobie z dobrych rad, zapomina o 
niej, a w tedy spotyka go w ielkie rozczaro­
wanie.

U progu nowego roku w spom nijm y swoje 
m atk i — te stare, zm ęczone życiem  i te w  
pełni sił. Przypatrzm y się ich tw arzom  i rę­
kom  — ile w  nich oddania i m iłości do nas, 
ile absolutnej czułości w  obcowaniu z m a lu t­
kim i dziećmi. Każdego roku m iliony kobiet 
na całym  świecie po raz pierw szy zostaje 
m atkam i. Silny in s tyn k t m acierzyński zostaje 
w nich w yzw olony, a ręce kierują się same 
w kierunku  swego dziecka.

Przyjął się w  Polsce taki m iły  zw yczaj, że 
nowy obywatel urodzony jako p ierw szy w 
dniu 1 stycznia jest otaczany specjalnym i 
względami. Pisze się o nim  w  prasie, infor­
m uje w  dziennikach radiowych i te lew izy j­
nych. Rośnie on razem  z dniam i kalendarzo­
wego roku i jest jakby  symbolem  Nowego 
Roku. Życzym y więc mu, aby rósł zdrowo  
i pięknie. N ow y Roczku, przynieś nam  i swo­
im rodzicom dużo, dużo szczęścia!

M A Ł G O R Z A TA  P R A SK A
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Wieczornica kolędowa

Wieczornicę kolędową urządzamy w naszych domach po wieczerzy wigilij­
nej, wieczorem w  czasie świąt Bożego Narodzenia i w  ogóle w  całym okresie 
świątecznym. Rodzina gromadzi się wówczas przy oświetlonej choince. Na wi­
docznym miejscu powinna znajdować się szopka, skupiająca na sobie wzrok 
wszystkich obecnych, lub przynajmniej sam żłobek.

Wieczornicę prowadzi ojciec lub matka, starsza córka lub starszy syn. 
Wszyscy obecni biorą udział w  śpiewie, dlatego powinni już przedtem przygo­
tować sobie śpiewniczki zawierające sporo kolęd. Poszczególne dzieci mogą 
nauczyć się wierszy o Bożym Narodzeniu i wygłosić je podczas wieczornicy 
albo też odczytać z kartek. Powtarzając wieczornicę w  okresie świątecznym kil­
kakrotnie, można za każdym razem odpowiednio dobrać inne kolędy i wiersze.

Na wieczornicę kolędową zapraszamy najczęściej również znajomych czy są­
siadów — razem z dziećmi. Na zakończenie możemy poczęstować wszystkich 
obecnych słodyczami.

Zamieszczony tekst można też wykorzystać jako pomoc w nabożeństwach 
kolędowych organizowanych w kościele dla dzieci.

PROWADZĄCY:

Przenieśm y się myślą w odległe czasy do 
Betlejem, gdzie praw ie dwa tysiące la t tem u 
narodził się tak  długo oczekiwany przez ludzi 
Zbawiciel św iata — Syn Boży, Jezus Chrystus. 
Szopka, k tórą tu  widzimy, pomaga nam  w y­
obrazić sobie to zdarzenie.

Była na świecie ciem na noc. Tylko gw iaz­
dy świeciły na niebie... Ludzie śpią już we 
wszystkich domach Betlejem. Ale za m ia­
stem, w  m ałej stajence, w ydrążonej w grocie- 
skalnej, czuwa Najśw iętsza M aria P anna i św. 
Józef. Cieszą się i dziękują Bogu, bo oto n a ­
rodziło się Boże Dzieciątko. M atka Boża owi­
nęła je w pieluszki i położyła w  żłobie na 
sianie, bo nie było dla nich m iejsca w  żad­
nym  domu an i w  gospodzie.

Przeczytam y o tym  z Ewangelii św .:
„I stało się w one dni, że w ydany został 

dekret przez cesarza Augusta, aby spisano 
wszystek świat. P ierw szy ten  spis odbył się, 
gdy Cyryn był w ielkorządcą Syrii. Szli tedy 
wszyscy do spisu, każdy do swego m iasta.

Poszedł też i Józef z Galilei, z m iasta Na­
zaret, do Judei, do m iasta Dawidowego, zw a­
nego Betlejem , jako że był z domu i poko­
lenia Dawidowego, aby został w pisany wraz 
z M aryją zaślubioną sw oją małżonką, brze­
m ienną. I stało  się, że gdy tam  byli, wy­
pełniły się dni, aby porodziła. I porodziła 
Syna swego pierworodnego i ow inęła Go w 
pieluszki i położyła w  żłobie, nie było bo­
wiem dla nich m iejsca w  gospodzie” (Łk. 
2,1—7).

W SP Ó LN Y ŚP IE W :

B óg  się  r o d z i, m o c  tr u c h le je  
P an  n ie b io s ó w  o b n a ż o n y .
O g ień  K rzep n ie , b la s k  c ie m n ie je  
Ma g ra n ice  N ie s k o ń c z o n y .  
W z a rd z o n y , o k r y t y  c h w a lą , 
Ś m ie r te ln y  k r ó l  n a d  w ie k a m i,
A  S ło w o  C ia łem  się s ta ło  
l m ie s z k a ło  m ię d z y  n a m i. 
c ó ż  m a sz  n ie b o  n a d  z ie m ia n y ,  
B óg p o r z u c ił  s zc zę ś c ie  s w o je , 
W s ze d ł m ię d z y  lu d  u k o c h a n y ,  
D zieląc  z  n im  tr u d y  i z n o je .  
N iem a ło  c ie rp ia ł, n ie m a ło , 
"Żeśmy b y li w in n i  sa m i,
A  S ło w o  C ia łe m  s ię  s ta ło  
i m ie s z k a ło  m ię d z y  n a m i.

PROWADZĄCY:

Pierwsza oddala i uw ielbiła nowo naro­
dzone Dzieciątko Boże — Jego M atka, Maria.

w s p ó l n y  Ś p i e w  :

C icha noc , ś w ię ta  n o c ,
P o k ó j lu d z io m  n ie s ie  w s z e m ,
A  u  ż ło b k a  P a n n a  św ią ta  
C zu w a  sa m a  u ś m ie c h n ię ta  
N a d  D z ie c ią tk a  s n e m .

L u la jże  J e z u n iu ,  m o ja  P e r e łko ,
L u la jże  u lu b io n e  m e  P ie ś c id e łk o ,
L u la jże  J e z u n iu ,  lu la jż e , lu la j,
A  T y  Go M a tu lu , w  p ła c z u  u tu la j .

Z a m k n ijż e  z n u ż o n e  p ła c z e m  p o w ie c z k l  
u tu l ż e  z e m d lo n e  łk a n ie m  u s te c z k i .
L u la jże  J e z u n iu ,  lu la jż e , lu la j,
A  T y  Go M a tu lu , w  p ła c z u  u tu la j .

L u la jże  p ie k n iu c h n y  n a sz  A n io łe c z k u ,
L u la jże  w d z ię c z n iu c h n y  ś w ia ta  K w ia te c z k u ,

L u la jże  J e z u n iu ,  lu la jż e ,  lu la j,
A  T y  Go M a tu lu , w  p ła c z u  o tu la j.

PROWADZĄCY:

„I byli w owej krain ie pasterze, czuwający 
i odbyw ający nocne straże nad stadem  sw o­
im. A oto Anioł Pański stanął przy nich i ja s­
ność Boża zewsząd ich oświeciła, tak, że zlękli 
się bojaźnią wielką. I rzekł im  Anioł: „Nie 
lękajcie się, bo oto w am  zw iastuję wesele 
wielkie, k tóre będzie wszystkiem u ludowi, że 
się w am  narodził Zbawiciel, którym  jest 
Chrystus Pan, w mieście Dawidowym” (Łk. 
2,8- 11).
W SP Ó LN Y ŚP IE W :

W śród n ocnej c is zy  głos się  rozchodzi, 
W stańcie, pasterze , B óg się w a m  ro d z ił  
C zem  prędze) się w yb iera jc ie ,
Do B e tle je m  pośp iesza jc ie  
P rzy w ita ć  Pana.

PROWADZĄCY:

„A to będzie dla Was znakiem : Znajdziecie 
niemowlę owinięte w pieluszki i złożone w 
żłobie” (Łk. 2,12).

W SP Ó LN Y ŚP IE W :

A n lo l p a ste rzo m  m ó w ił:
C h rystu s się  w a m  narodził,
W  B e tle jem , n ie  bardzo  p o d ły m  m ieście, 
N arodził się w  ubó stw ie  
Pan w szego  stw orzen ia .

„I nagle zjaw iły się z Aniołem zastępy 
w ojska niebieskiego, w ielbiąc Boga i mówiąc: 
Chw ała na wysokościach Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej w oli” (Łk. 2,13—14).

W SP Ó L N Y  ŚP IE W :

G dy się  C hrystus ro d z i.i  na  św ia t p rzych o d z i  
C iem na noc w  jasności p ro m ie n is te j brodzi. 
A nio łow ie  się radują , p o d  n leb io sy  w y śp ie w u ją :  
Chwała, chw ała, chw ała  B ogu  na w yso ko śc ia ch .

M ówią do p a ste rzy , k tó r zy  trzó d  sw y c h  strzeg li,
A b y  do B e tle je m  c zy m  p rę d ze j pobiegli,
Bo się narodził Zbaw iciel, w szego  św ia ta  O dkupiciel, 
Chwała, chw ata , chw ała  B ogu na w ysokościach .

PROWADZĄCY:

„I stało się, gdy odeszli od nich Aniołowie 
do nieba, mówi pasterz jeden do drugiego: 
Pójdźmy aż do Betlejem  i zobaczmy, co się 
to stało, o czym oznajm ił nam  P an” (Łk. 2, 
15).

WSPÓLNY ŚPIEW :



b o  s z o p k i ,  h e j ,  p a s te r z e ,
□ o s z o p k i,  bo ta m  cud ,
S y n  B o ż y  w  ż ło b ie  le ży ,
B y  z b a w ić  l u d z k i  ród .
Ś p ie w a jc ie ,  A n io ło w ie ,
P a s te rze , g ra jc ie ż  M u,
K ła n ia jc ie  s ię  K ró lo w ie ,
N ie z b u d ź c ie  G o ze  sn u .

To D ziec ię  w ie c z n e j c h w a ły ,
B ó g  g o d z ie n  w s z e lk i e j  c zc i,
P a trz , w  s zo p ie  t e j  z b u tw ia łe j  
J a k  s ło d k o  O no  śpi...
Ś p ie w a jc ie  A n io ło w ie ...

P a d n i jm y  n a  ko la n a .
To D ziec ię  — to  n a s z  B óg  
U c zc ż jm y  sw e g o  P ana ,
M iło śc i z łó ż m y  d łu g ...
Ś p ie w a jc ie  A n io ło w ie ...

(można również zaśpiewać kolędę: „W żłobie 
leży” lub „Bracia, patrzcie jeno”).

PROWADZĄCY:

„I śpiesząc się przybyli i znaleźli M aryję 
i Józefa oraz Dzieciątko złożone w żłobie. 
A ujrzawszy, zrozumieli słowa, które im 
oznajmione były o Dzieciątku tym. M aryja 
zaś zachowywała wszystkie te  słowa, rozw a­
żając je w  sercu swoim ” (Łk. 2,16—19).

w s p ó l n y  Ś p i e w  :

P o sz li, z n a le ź l i  D z ie c ią tk o  w  ż ło b ie ,
Z  w s z y s t k im i  z n a k i  d a n y m i so b ie ,
J a k o  B o g u  c ze ś ć  o dda li, a w ita ją c  z a w o ła l i:
Z  w ie lk ie j  ra d o śc i:

A ch , w ita j ,  Z b a w c o , z  d a w n a  żą d a n y ,
T y le  t y s ię c y  la t w y g lą d a n y .
N a  C ieb ie  k ró le , p ro ro c y  
C zeka li, a T y ś  te j  n o c y  
N a m  s ię  o b ja w ił.

P r z y b ie ż e l i  do B e t le je m  p a s te r z e ,
G ra jąc  s k o c z n ie  D z ie c ią te c z k u  na  l ir z e :
C h w a ła  n a  w y s o k o ś c i ,  ch w a ła  n a  w y s o k o ś c i ,
A  p o k ó j  n a  z ie m i.

O d d a w a li sw e  u k ło n y  w  p o k o rz e ,
T o b ie  z  serca  o c h o tn e g o , a B o że .
C hw ała  na w y s o k o śc i. . .

A n io ł P a ń s k i sa m  o g ło s ił te  d z iw y ,
K tó r y c h  on i n ie  s ły s z e li  ja k  ż y w i ,
C hw a ła  n a  w y s o k o ś c i . . .

D ZIE C I L U B  JE D N O  D Z IE C K O :

C h o d ź m y  w ię c  w s z y s c y  d z iś  do  s ta je n k i ,
T a k  ja k  s p ie s z y l i  k ie d y ś  p a s te r z e ,
TJczcić D z ie c ią tk o  s e r d e c z n ie ,  s z c ze r ze .

D ziś  do  J e z u s a  i do  P a n ie n k i,
K ie d y  n a  s e r c u  ta k  n a m  ra d o śn ie ,
S p ie s z m y  k o lę d y  ś p ie w a ć  ro zg ło śn ie .

w s p ó l n y  Ś p i e w  :

P ó jd ź m y  w s z y s c y  d o  s ta je n k i ,
Do J e z u s a  i P a n ie n k i,
P o w ita jm y  M a le ń k ie g o  
I M a ry ję , M a tk ę  Jeg o .

W ita j, J e z u  u k o c h a n y ,
Od p a tr y ja r c h ó w  c z e k a n y ,
Od p r o r o k ó w  o g ło s zo n y ,
Od n a r o d ó w  u p r a g n io n y .

w i ta j ,  D z łe c ln e c zk o , w  ż ło b ie ,
W y z n a je m y  B o g a  w  T o b ie ,
Coś s ię  n a r o d z ił  te j  n o c y ,
B y ś  nas w y r w a ł  z  c za r ta  m o c y .

D ZIE C K O  S T A R S Z E :

C ze m u  to  B ó g  O jc iec , co  ta k  k o c h a ł S y n a  
Z e c h c ia ł, b y  O n p r z y s z e d ł  n a  ś w ia t ja k  D ziec in a ?

C ze m u  K ró la  ś w ia ta  i w ie lk ie g o  B oga  
P r z y tu l i ła  do  s ię  s ta je n k a  ubo g a ?

K to  M u  k a z a ł ty le  m ę c z y ć  s ię  i  tru d zić ?
— To u m iło w a n ie  n a s , n ie w d z ię c z n y c h  lu d z i.

To  ta  w ie lk a  m iło ś ć  serca  n a j le p s z e g o ,
Co m iło ś c ią  d a r z y  c z ło w ie k a  g rze szn e g o .

U w ie lb i jm y  B o g a  w  te j  s zo p c e  u b o g ie j  
D z ię k u jm y  D ziec in ie  N a jś w ię ts z e j  i D ro g ie j.

W S P Ó L N Y  Ś P IE W :

P r z y s tą p m y  d o  s z o p y , u ś c is k a jm y  s to p y  
J e zu sa  M a le ń k ie g o
K tó r y  s w o je  b ó s tw o  w y d a l  n a  u b ó s tw o  
D la z b a w ie n ia  n a sze g o .
Z a w ita j ,  Z b a w c o  n a r o d z o n y
Z  P r z e c z y s te j  P a n ie n k i.  f
G d zie  berło , g d z ie  T w o je  k o r o n y ,
J e z u  m a lu s ie ń k i?

PROWADZĄCY:

„Gdy się tedy narodził Jezus w Betlejem 
Judzkim , za dni króla Heroda, oto przybyli

M ędrcy ze Wschodu do Jerozolimy, mówiąc: 
Gdzie jest król żydowski, który się narodził? 
Albowiem ujrzeliśm y gwiazdę Jego na Wscho­
dzie i przybyliśmy pokłonić się Jem u. A usły­
szawszy to król Herod zatrwożył się i cała 
Jerozolim a z nim  (...)

A oto gwiazda, k tórą byli w idzieli na 
Wschodzie, w yprzedzała ich, aż zatrzym ała 
się nad miejscem, gdzie było Dziecię. A 
ujrzaw szy gwiazdę, uradow ali się radością 
bardzo w ielką. I wszedłszy w dom znaleźli 
Dziecię z M aryją i pokłonili się Jem u. A 
otworzywszy skarby  swe, ofiarow ali Mu da­
ry: złoto, kadzidło i m irrę. A otrzymawszy 
odpowiedź we śnie, aby nie w racali do He­
roda, inną drogą wrócili do krainy sw ojej” 
(Mt. 2,1—12).
w s p ó l n y  Ś p i e w  :

M ęd rcy  św ia ta , m o n a rc h o w ie ,
G dzie  ś p ie s z n ie  d ą ż yc ie ,
P o w ie d zc ie  n a m , t r z e j  k r ó lo w ie ,
C hcecie  w id z ie ć  D ziec ię?
Ono w  ż ło b ie  n ie  m a  tr o n u ,
Ni b e r ła  n ie  d z ie r ż y ,
A p r o ro c tw o  Jego  z g o n u  
Ju ż  się  w  św ie c ie  s z e r z y .

M ę d rcy  ś w ia ta , z ło ść  o k r u tn a  
D ziecię  p r ze ś la d u je ,
W ieść  to  s tra s zn a ,
W ieść  o k ro p n a ,
H erod  s p is e k  k n u je .
N ic m o n a r c h ó w  n ie  o d s tra sza  
Do B e t le je m  śp ie s zą ,
G w ia zd a  Z b a w c ę  im  o g łasza ,
N a d z ie ją  s ię  c ie szą .

D ZIE C K O  M Ł O D S Z E :

D ziec ią te c zk o  w  ż ło b ie s 
K ła n ia m y  s ię  T o b ie ,
B ą d ź n a m  p o c h w a lo n y ,  
Jezu  n a r o d z o n y .

P rzed  T o b ą  d z iś  k lę k a m ,  
J a k  P a n ie n k a  ś w ię ta  
J a k  A n io ły  w  n ie b ie  — 
T a k  ch c ę  k o c h a ć  C ieb ie .

PROWADZĄCY:

Pasterze ofiarowali Panu Jezusowi swoje 
dary. Skrom ne to były dary, bo pasterze byli 
ubodzy, ale ofiarowali je  ze szczerego serca 
i z miłości. Trzej królowie ofiarow ali Panu 
Jezusowi jako Bogu — kadzidło, m irrę — 
jako człowiekowi, złoto — jako królowi. Dzie­
ciątko Boże odwdzięczyło się pasterzom  i k ró­
lom w  jednakow y sposób: błogosławiło ich 
i dało im swoją łaskę.

My również przez cały adw ent przygoto­
wywaliśmy dary dla Dzieciątka Bożego: to 
były nasze m odlitwy i dobre uczynki. Pan 
Jezus cieszy się waszymi daram i, tak  jak 
cieszył się daram i pasterzy i Mędrców i po­
dobnie w am  wynagrodzi łaską sw oją świętą.

Łaski Bożej nie można zobaczyć, bo jest to 
niewidzialny dar Boży. Jest ona w duszy i 
czyni ją piękną, św iętą i m iłą Bogu. Kto ma 
łaskę uśw ięcającą, ten  jest dzieckiem Bożym 
i może pójść po śmierci do nieba, bo sam 
Pan Bóg m ieszka w jego duszy: Bóg Ojciec, 
Syn Boży i Duch św. Łaska Boża to n a j­
większy dar. Poprośm y P ana Jezusa, byśmy 
zawsze żyli w stanie łaski uświęcającej i aby 
przez łaskę dopomagał nam  P an  Jezus do 
zbawienia.

W S Z Y S T K IE  D Z IE C I:

W ita j, o J e z u , D z ie c in o  ko ch a n a .
W ita j, p r z e z  w s z y s tk ic h  t a k  w y g lą d a n o .
Z e ś lij  n a m  la s k ą  — b ła g a m y  w  p o k o rz e ,
B ło g o sła w  d z ie c i, d o b r y  n a s z  B o że .

W S P Ó L N Y  Ś P IE W :

P o d n ie ś  rą c zk ą . B o ż e  D ziec ię ,
B ło g o sła w  O jc zy z n ą  m iłą ,
W  d o b r y c h  ra d a ch , w  d o b r y m  b y c ie  
W sp ie ra j j e j  s iłą  sw ą  siłą ,
D om  n a s z  i m a ję tn o ś ć  całą  
I w s z y s tk ie  w io s k i  z  m ia s ta m i.
A  S ło w o  C ia łem  sią  s ła ło  
r m ie s z k a ło  m ię d z y  n a m i.
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Spotkania 
z literaturą 
polską

Drodzy Czytelnicy! Począwszy od tego numeru 
wprowadzamy w tym miejscu stalą rubrykę, któ­
rą umownie możemy sobie nazwać: „Spotkania 
z literaturą polską”. Wielu Czytelników upomi­
nało się o taki kącik poświęcony polskim pisa­
rzom. Nie będzie to, oczywiście, pełny przegląd 
naszego piśmiennictwa na przestrzeni wieków, 
nie będzie chronologii ani tematycznych „wypi­
sów” jak w szkolnych podręcznikach, ot po pro­
stu swobodna gawęda, przypomnienie znanych 
i mniej znanych poetów i pisarzy, od najdaw­
niejszych do współczesnych. Trochę poezji, tro­
chę prozy, epiki i liryki, fraszek, satyr, listów  
i pamiętników.

Prosimy Was, mili Czytelnicy, napiszcie, co 
Was interesuje, jakie nazwiska polskich ludzi
pióra chcielibyście znaleźć w tym kąciku, który
w ten sposób będziemy wspólnie redagować.

A na początek, jako że to okres jeszcze gwiazd­
kowy, życzymy radosnych świąt, szczególnie mi­
łych dzieciom, trochę uśmiechu i kilka „Bajek” 
Ignacego Krasickiego.

•Ignacy K rasicki (1735—1801) urodził się w zubożałej rodzinie m ag­
nackiej w Dubiecku. Studiow ał w Polsce i za granicą. Od 1759 roku
był duchownym, początkowo kanonikiem  przemyskim, a później, dzię­
ki poparciu króla, otrzym ał biskupstw o w arm ińskie, z czym łączyła 
się godność senatora i tytuł książęcy. Po trzecim  rozbiorze Polski 
został biskupem  gnieźnieńskim  i przeniósł się z W arm ii do Skier­
niewic.

Debiutował w  1765 roku jako publicysta w „M onitorze”, czaso­
piśm ie w ydaw anym  z inspiracji króla S tanisław a Augusta.

K rasicki zostawił po sobie bogatą spuściznę literacką: poezję, prozę, 
komedie, bajki, satyry.

Bajki jego, będące często ostrą sa ty rą  społeczno-obyczajową, do­
prowadzone były do m istrzostw a zwięzłym, oszczędnym doborem słów, 
w yrażające jednak w pełni refleksyjny, a zarazem racjonalistyczny 
pogląd na życie i stosunki społeczne. W satyrach i bajkach Krasicki 
dał świadectwo bystrej obserwacji polskiego obyczaju, zaprawionej 
gorzką ironią, k tórą rozpraw iał się z przejaw am i zacofanej obyczajo­
wości, z sarm ackim i w adam i i bezkrytycznym  um iłowaniem  cudzo­
ziemszczyzny. *

SZCZUR 1 KOT
„Mnie to kadzą” — rzekł hardzie do swego rodzeństwa  
Siedząc szczur na ołtarzu podczas nabożeństwa.
W tem , gdy się dym em  kadzideł zbytecznych zakrztusił —
W padł ko t z boku na niego, porwał i udusił.

PA N  I PIES
Pies szczekał na złodzieja, całą noc się trudził;
Obili go nazajutrz, że pana obudził.
Spał smacznie drugiej nocy, złodzieja nie czekał:
Ten dom okradł, psa zbili za to, że nie szczekał.

ŻÓ ŁW  I M YSZ
Ze zam knięty w sko ru p ie  niew ygodnie siedział,
Żałowała m ysz żółwia, żółw  je j odpowiedział:
„M iej ty  sobie pałace, ja  mój domek ciasny,
Prawda, nie jest wspaniały — szczupły, ale własny".

CZAPLA, R Y B Y  I R A K

Czapla stara, ja k  to bywa,
Trochę ślepa, trochę krzyw a,
G dy ju ż  ryb łowić nie mogła,
Na taki się koncept zmogła 
Rzekła rybom: „Wy nie wiecie,
A  tu  o was idzie przecie”.

W ięc wiedzieć chciały 
Czego się obawiać miały.

„Wczora 
z wieczora
W ysłuchałam  ja k  rybacy  
Rozmawiali: w iele pracy 
Łowić w ędką lub więcierzem  
Spuśćm y staw, w szystkie  zabierzem.
Nie będą mieć otuchy 
Skoro staw  będzie suchy”.
R yby w  płacz, a czapla na to:
„Boleję nad waszą stratą,
Lecz m ożna złem u zaradzić 
I gdzie indziej was osadzić.

Jest tu  drugi staw  blisko,
Tam  obierzcie siedlisko,
Chociaż p ierw szy osuszą,
Z  drugiego was nie ruszą”.

„Więc nas przenieś” — rzekły ryby.
W zdrygała się czapla niby:
Dała się na koniec użyć 
I zaczęła rybom służyć.
Brała jedną po drugiej w  dziób, niby nieść mając

I tak pomału zjadając.
Zachciało je j się na koniec skosztować i raki. 
Jeden z nich widząc, iż go czapla niesie w  krzaki, 
Postrzegł zdradę, o zem stę się zaraz pokusił;
Tak dobrze ją za kark ujął, iż czaplę zadusił. 

Padła nieżyw a  
T ak zdrajcom  bywa!

ZAJĄ C ZEK

Już pora miła  
W iosny wschodziła;
Młode gałązki 
Szły na zawiązki,
T raw ki bujały.
Zajączek m ały 
Cieszył się wiosną,
M ruczał jednak na traw ki, że tak prędko rosną,
Bo dla takiej odmiany
I w idzieć nie mógł, i nie był widziany.
Gdy więc traw ę w ydeptyw ał po łące igrając,
R zek ł stary zając:
„Zetną traw ki, ty  wzrośniesz i gdy się czas zm ieni, 
Na to, co w  wiośnie pragniesz, zapłaczesz w  jesieni”

KONIEC

Zmordow ał się na koniec ten, co bajki prawił 
Zeby w ięc do ostatka słuchaczów zabawił,
Rzekł: „Powiem jeszcze jedną, o której nie wiecie: 
Bajka poszła w  w ędrów kę; w ędrując po świecie 
Zaszła w  lasy głębokie; okrutni i dzicy 
Napadli ją z hałasem straszni rozbójnicy,
A  widząc, że ubrana dosyć podłe była,
Zdarli suknie  — aż z Bajki Prawda się odkryła!"

Rozmowy 
z Czytelnikami

Drodzy Czytelnicy!

Ja k  w ynika z wielu przychodzących do 
naszej redakcji listów, sta ła rubryka „Roz­
mowy z Czytelnikam i” cieszy się dużą po- 
czytnością i zainteresowaniem . Czytelnicy 
staw iają duszpasterzowi, redagującem u tę 
rubrykę, różne pytania i z niecierpli­
wością oczekują odpowiedzi. Często dener­
w ują się, bo oto czytają jeden num er „Ro­

dziny”, drugi, trzeci, a odpowiedzi jak  nie 
ma, tak  nie ma. I rzeczywiście tak  się 
dzieje. Ale dlaczego? — zapytacie. Nie­
jednokrotnie już tę spraw ę wyjaśnialiśm y, 
.ale dziś, u progu nowego roku  1977, uczy­
nim y to jeszcze raz. Otóż kto przysyła 
nam  swoje zapytania, niech wie, że na 
odpowiedź w  druku musi cierpliw ie po­
czekać. Cykl bowiem  produkcyjny naszego 
tygodnika trw a około miesiąca, a ponadto 
trzeba pam iętać, że na swoją odpowiedź 
czeka „w kolejce” wiele osób, które nap i­
sały wcześniej, przed danym  czytelnikiem. 
Może się więc zdarzyć, że odpowiedź w y­
drukow ana będzie naw et trzy  miesiące od 
daty  przysłania listu.

Na anonim y w  ogóle nie odpowiadamy. 
Po prostu wyrzucam y je  do kosza. Taki 
jest obowiązujący zwyczaj w  całym  ku l­
turalnym  świecie. N atom iast nazw iska i 
adresy naszych Czytelników pozostają ty l­
ko do wyłącznej w iadom ości redakcji, 
chyba że w danym  w ypadku jakiś czytel­
nik prosi o podanie swych danych w 
związku z konkretną sprawą.

Redakcja nie pośredniczy w przekazy­
w aniu adresów Czytelników, nie p row a­

dzi ogłoszeń m atrym onialnych i w  zasa­
dzie nie przyjm uje żadnych ogłoszeń.

Z apytania w  spraw ach lekarskich i 
prawniczych przesyłam y do w spółpracują­
cych z nam i lekarza i praw nika. Odpo­
wiedzi lekarza i odpowiedzi p raw nika uka­
zywać się będą w  roku  1977 raz  w  m ie­
siącu. Niech więc zainteresow ani również 
uzbroją się w  cierpliwość.

Co zrobić, żeby zapewnić sobie stałe 
otrzym ywanie „Rodziny”, bo w  kioskach 
„Ruchu” nigdy dostać jej nie mogę? — 
Oto pow tarzające się w  listach Czytelni­
ków pytanie. Odpowiadamy: prenum eratę 
„Rodziny”, jak  również w ydaw anego przez 
nasz Zakład W ydawniczy kw arta ln ika 
„Posłannictw o” m ożna opłacić tylko u sw e­
go listonosza lub w  swoim najbliższym 
urzędzie pocztowym. R edakcja nasza nie 
przyjm uje w płat na prenum eratę ani nie 
prow adzi wysyłki periodyków.

Życzę W am z całego serca, Kochani 
Czytelnicy, pomyślnego roku 1977. Nieci’ 
dobry Bóg zawsze w  tym  roku towarzysz} 
W am swą łaską. Do spotkania w  „Roz­
mowach z Czytelnikam i”.

DUSZPASTERZ



Mesjasz przyszedł
N ajradośniejszą praw dą, która 

jak  złota nić snuje się przez wszy­
stkie stronice Ksiąg P ism a św ię­
tego i spina w jedną całość obja­
wienie starotestam entalne, jest 
Boża zapowiedź przyjścia na zie­
mię W ysłannika Niebios, M esja­
sza — Pom azańca Bożego. W 
ubiegłym roku śledziliśmy dzieje 
objawienia tej prawdy, od p ierw ­
szej zapowiedzi danej Adamowi i 
Ewie w raju , poprzez obietnice 
jakie dobry Bog daw ał p a tria r­
chom, aż do szczegółów ogłoszo­
nych przez proroków, którzy tak  
dokładnie określili czas, m iejsce
i okoliczności narodzin Zbawicie­
la. Opisali życie, naukę i m ęczeń­
ską śm ierć Jezusa, a z ich w y­
powiedzi można ułożyć piątą 
ewangelię!

Bóg stworzył ludzi do szczęścia 
wiecznego, ale ludzie przez grzech 
obrazili swego Dobroczyńcę i sa­
mi sobie zam knęli bram ę w iodą­
cą do domu Ojca. M iłosierny Bóg 
ulitował się nad grzeszną ludz­
kością i znalazł najw łaściw szą 
drogę pojednania: Ktoś, bardzo 
bliski sercu Ojca, zstąpi z nieba, 
stanie się człowiekiem, przyjm ie 
na siebie ciężar w in całego św ia­
ta  i zadośćuczyni za nie spraw ie­
dliwości Bożej. Tej m isji podjął 
się Boski Syn, czyli druga Osoba

Trójcy Świętej. Jakże pięknie 
mówią strofy adw entow ej pieśni
o tym akcie bezgranicznej dobro­
ci B ożej:
G dy w śród  p rzek leń s tw a  od Boga  
czart panow ał, śm ierć  i  trw oga, 
a c ię żk ie  p rzew in ien ia  za m k ly  b ram y  

zbaw ien ia ,
W ted y  O jciec się zlito w a ł nad nędzną  

lu d zi dolą.
S y n  się chętn ie  ofiarow ał, by  spe łn ić  

Ojca w olę, 
Zaraz G abriel z s tę p u je  i M aryi to

zw ia stu je , 
iże z D ucha św ię tego  poczn ie  S yn a

B ożego.

W ypełniły się obietnice. Mes­
jasz przyszedł. Radosną pam iątkę 
narodzin Syna Bożego, w postaci 
M aleńkiej Dzieciny z M atki N aj­
świętszej, obchodziliśmy dw a ty­
godnie temu. Wieść o narodzeniu 
P ana Jezusa w stajence betlejem ­
skiej poszybowała na anielskich 
skrzydłach do pasterzy, a trzej 
M ędrcy wyczytali ją  z m apy nie­
ba.

K iedy Kacper, M elchior i Bal­
tazar stanęli przed Herodem, aby 
zapytać go, gdzie się narodził 
Mesjasz, powiedzieli:

W idzieliśmy gwiazdę Jego na 
wschodzie i przybyliśmy pokłonić 
się Jemu.

Hołd Bożej Dziecinie oddali 
prości żydowscy pasterze i a rab ­
scy królowie. Nie staw ili się n a­
tom iast przy żłóbku Dzieciątka 
Jezus przywódcy duchowi ludu

izraelskiego — kapłani i uczeni 
w Piśmie. Nie przyszli faryzeusze 
ani saduceusze, chociaż szczycili 
się dokładną znajomością Biblii i 
um iejętnością w yjaśniania Ksiąg 
Bożych dla prostaczków. Wszyscy 
oni znali większość proroctw  m es­
jańskich na pamięć, a mimo to 
nie uznali w  m ałym  Dzieciątku 
Jezus w ysłannika niebios. Dla­
czego?

Znak, któremu 
sprzeciwiać się będą

Święty Łukasz Ewangelista, po­
dając opis ofiarow ania Jezusa w 
św iątyni jerozolimskiej, w ósmym 
dniu po narodzeniu -— gdyż tak 
nakazywało praw o — notuje cie­
kawe wydarzenie, które poprze­
dziło ak t ofiarowania.

„Był w Jerozolimie człowiek, 
im ieniem  Symeon, a ten  był sp ra­
wiedliwym  i bojącym się Boga,
i wyczekiwał pociechy Izraela, a 
Duch św ięty był z nim. I otrzy­
m ał był zapowiedź od Ducha 
świętego, że nie umrze, dopoki 
by pierw ej nie oglądał Chrystusa 
Pana. A wiedziony natchnieniem  
przybył do św iątyni”. W tym  m o­
m encie M atka N ajświętsza wraz 
z grupą innych niew iast z nie­
m owlętam i na ręku zbliżyła się

do drzwi kościoła. O dziwo! S ta­
rzec Symeon, przyćmionymi od 
starości oczyma, bezbłędnie w 
tłum ie niew iast rozpoznał Matkę, 
która niesie Zbawienie świata. 
Podchodzi do Maryi, bierze od 
niej Dziecię, tu li je do swoich 
piersi i dając upust radości prze­
pełniającej jego czyste serce, 
w ielbi na głos Boga w ołając: 
„Teraz, o Panie, uw alniasz sługę 
Twego w pokoju, bo u jrzały już 
oczy moje zbawienie Twoje, któ­
reś zgotował wobec wszystkich 
narodów. Światłość ku objaw ie­
niu pogan i chwałę ludu Twego 
izraelskiego”.

Aniołowie umożliwili pasterzom 
poznanie Zbawiciela w m aleńkim  
Synku Maryi. M ędrców zawiodła 
do Chrystusowej kołyski cudowna 
gwiazda. Symeonowi wskazał 
Dziecię Duch Święty. Rozpozna­
nie więc Zbawiciela było łaską, 
czyli darem  nadprzyrodzonym  da­
nym od Boga. K apłani żydowscy 
nie byli godni tego daru, gdyż 
przekręcili myśl Bożą zaw artą  w 
Biblii. Dlatego też nie otrzym ali 
cudownego znaku. Nawet później, 
gdy u jrzą cuda, czynione przez 
Jezusa, nie uwierzą, lecz według 
zapowiedzi Symeona, sprzeciwiać 
się będą Zbawicielowi.

KSIĄDZ ŁUKASZ

ZAMÓW I PRZECZYTAJ
#  Pisma Biskupa Franciszka Hodura, tom I i II, razem 

stron 418; cena 60 zł.— Złote myśli wielkiego Polaka
i biskupa, organizatora Polskiego Narodowego Kościo­
ła Katolickiego.

#  Książka o różnych Kościołach i wyznaniach w Polsce: 
Praw o wewnętrzne... ks. W iktor Wysoczański, stron 
296, cena 40 zł. — W dobie ekumenizm u powinniśmy 
interesować się bratnim i wyznaniam i chrześcijańskimi, 
by lepiej je poznać i przyczyniać się do pożądanej 
jedności.

#  Bracia z Epworth, ks. Witold Benedyktowicz, stron 232, 
cena 45 zł.— Książka prezesa Polskiej Rady Ekume­
nicznej, opowiadająca barw nym  językiem  o dziejach 
założycieli m etodyzmu — Janie i Karolu Wesleyach.

#  Wierność i klątwa, Michał Miniat, stron 304, cena 
50 zł.— Interesujące dzieje świętych Cyryla i Meto­
dego i ich misji chrześcijańskiej wśród Słowian.

#  M odlitewnik „Ojcze nasz”, stron 628, cena 15 zł.
#  K w artalnik „Posłannictwo” n r 2/1976, cena 5 zł.

Zamówienia należy kierować pod adresem: Zakład
W ydawniczy „Odrodzenie’', ul. K redytow a 4; 00-062 W ar­
szawa. Przesyłka następuje za zaliczeniem pocztowym
(należność płatna przy odbiorze).

WYDAWNICTWA CHRZEŚCIJAŃSKIEJ AKADEMII 
TEOLOGICZNEJ

Monografie
#  Ideologia społeczna Nowego Testam entu, bp Maksy­

m ilian Rode, cz. I — cena 50 zł. i cz. II — cena 50 zł.
9  P rym at w  Kościele Starokatolickim, ks. Szczepan Wło­

darski, cena 30 zł.
#  Spraw a Toruńska w roku 1724, ks. W aldemar Gastpa- 

ry, cena 25 zł.
% Co powinniśmy czynić — Zarys ewangelickiej etyki 

teologicznej, ks. Witold Benedyktowicz, cena 50 zł.

#  Ekumeniczne dążenia protestantyzm u polskiego, ks. 
Jerzy  Gryniakow, cena 25 zł.

#  Geneza sporu o epiklezę, ks. Jerzy Klinger, cena 35 zł. 
Skrypty
#  Historia Kościoła (okres nowożytny), ks. W aldemar 

Gastpary, cena 40 zł.
#  Dogmatyka starokatolicka, bp M aksymilian Rode, ce­

na 12 zł.
9  Dogmatyka ewangelicka — Prolegomena, ks. W iktor 

Niemczyk, cena 18 zł.
% O łasce i usprawiedliw ieniu, cz. II, ks. Szczepan Wło­

darski, cena 15 zł.
#  Liturgika, czyli nauka o nabożeństwach, ks. Mikołaj 

Lenczewski, cena 25 zł.
Ponadto można zamówić Roczniki Teologiczne lat 

1959 — 1975 (brak 1964 i 1966).
Zamówienia należy kierować pod adresem: Biblio­

teka Główna ChAT, ul. Miodowa 21, 00-246 Warszawa. 
Przesyłka następuje za zaliczeniem pocztowym (należność 
płatna przy odbiorze).

KALENDARZ KATOLICKI 1977
Zakład W ydawniczy „Odrodzenie” informuje, że nie 

przyjm uje już zamówień na wysyłkę Kalendarza Kato­
lickiego 1977. Ogłaszany w naszym tygodniku term in 
upłynął dnia 30 września br. Czytelnicy, którzy nie na­
desłali zamówień, mogą nabyć K alendarz Katolicki 1977 
w kioskach „Ruchu”.

JAK PRENUMEROWAĆ „RODZINĘ”?
Redakcja nasza nie przyjm uje w płat na prenum e­

ratę  ani nie prowadzi wysyłki „Rodziny” . Ażeby zapew­
nić sobie regularne otrzym ywanie Tygodnika Katolickiego 
„Rodzina”, należy dokonać w płaty na prenum eratę 
u swojego listonosza lub w urzędzie pocztowym właści­
wym  dla swojego miejsca zamieszkania.

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA**. W ydaw ca: Społeczne T ow arzystw o 
P olsk ich  K atolików . Z ak ład  W ydaw niczy  „O drodzen ie” . R edagu je  K olegium . 
A dres red ak c ji i a d m in is tra c ji:  ul. K red y to w a 4, 00-062 W arszaw a. T ele­
fony re d a k c ji :  27-89-42 i 27-03-33; a d m in is trac ji: 27-84-33. W płat na  p re n u m e ­
ra tę  n ie  p rzy jm u je m y . P re n u m era tę  k ra jo w ą  n a leży  o p łacać  w  u rzędach  
pocztow ych lub  u  listonoszy  (kw arta ln ie  — 26 zł, pó łroczn ie  — 52 zł, ro cz­
nie — 104 zł). Z lecenia n a  w ysy łkę  „R odziny” za g ran icę  p rz y jm u je  oraz

w szelk ich  in fo rm acji na  ten  tem a t u d z ie la : RS W „P rasa -K sią żk a -R u ch ” 
C en tra la  K olportażu  P ra sy  i W ydaw nictw , ul. T ow arow a 28, 00-958 W arsza­
wa. — N adesłanych  rękopisów , fo to g rafii i ilu s tra c ji  re d a k c ja  n ie  zw raca 
oraz zas trze g a  sobie p raw o doko n y w an ia  zm ian  w  tre śc i nad esłan y ch  a r ty ­
kułów . D ru k : P ra so w e Z ak ład y  G raficzne  RS W „P rasa -K sią żk a -R u ch ” ,
W arszaw a, ul. S m olna 10. Z am . 1827. J-60.
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Z i m a  w  d a w n e j  P o l s c e .  T o b y ł y  d o p i e r o  a t r a k c j e !

Tort z gruszkami
Na ciasto: 1/4 kg mąki, 1/2 kubeczka m a­
sła roślinnego, cukier waniliowy, o tarta 
skórka z pół cytryny (przedtem wyszoro­
w anej i sparzonej wrzątkiem ), 1 żółtko, 
2—3 łyżeczki zimnej wody, 4—5 sporych 
gruszek (mogą być z kom potu); kaw ałek 
wanilii, 4 żółtka, łyżka masła, łyżeczka m ą­
ki, 1/3 litra  mleka, 2 łyżki cukru, 1/2 to ­
rebki galaretk i pom arańczowej (lub in ­
nej) „Żella”.

Przyrządzić ciasto: m ąkę przesiekać z 
tłuszczem, dodać żółtko, cukier waniliowy
i o tartą  skórkę, wodę, zagnieść ciasto, nie 
w yrabiając długo. Schłodzić w lodówce 
przez 20—30 m inut. W tym  czasie ugoto­
wać w lekko osłodzonej wodzie gruszki 
obrane i p rzekrajane na pół, po czym osą- 
czyć je dokładnie z syropu. W szklance 
wrzącego syropu rozpuścić galaretkę. P rzy­

rządzić krem : odrobinę zimnego m leka
wymieszać z m ąką, w lać do reszty w rzą­
cego m leka z masłem i rozerw aną laską 
w anilii, m ieszając — zagotować. Żółtka 
utrzeć z cukrem, wlać do nich zagotowa­
ne mleko z m ąką, wymieszać, przelać z 
powrotem do garnka i chwilę mieszać na 
słabym  ogniu, nie dopuszczając do zawrze- 
nia. Gdy krem  zgęstnieje — odstawić z 
ognia i wystudzić mieszając.

W czasie przyrządzania krem u upiec cia­
sto, tzn. wyłożyć nim  tortow nicę (dno i bo­
ki), nakłuć widelcem, wstawić do mocno 
nagrzanego p iekarnika (220°C) i upiec na 
jasnozłoty kolor. Ostudzić. Na zupełnie 
zimne ciasto wyłożyć zimny krem , uło­
żyć połówki dobrze osączonych gruszek 
w ypukłą stroną ku  górze, oblać stygnącą 
galaretką.

Gdy ciasto m a czekać na podanie 2—3 
godziny, dobrze jest przed nałożeniem kre­
mu posypać ciasto suto zmielonymi orze­
chami lub w iórkam i kokosowymi.

NA ZIMOWE WIECZORY
Coraz modniejsze są różnego rodzaju w y­

roby z dzianiny, z wełny. Każda z pań, na­
wet przy skromnych umiejętnościach robie­
nia na drutach, może pokusić się o własno­
ręczne zrobienie takiego zabawnego, dużego 
szalika z kieszeniami. Na wykonanie jego po­
trzeba około 1,2 kg wełny i druty o średniej 
grubości. Szal robimy prostym, pończoszni­
czym ściegiem (jedno oczko lewe, jedno oczko 
prawe). Kieszenie robimy osobno i przyszy­
wamy szydełkiem. Szal taki może być zro­
biony w poprzeczne paski z różnokolorowej 
wełny. Wykańczamy go długimi frędzlami. 
Szalik taki możemy nosić na płaszcze i ko­
żuszki przez całą zimę, wiosną i jesienią.

KRZYZO W KA NR 1
POZIOMO: 1) miasto rodzinne Kazimierza Pułaskiego, 9) autor 

Uniwersału Połanieckiego,*14)) wielkomiejski środek lokomocji, 11) wy­
nalazca termometru rtęciowego, 12) orzeczenie sądowe, 13) miejsco­
wość na Pojezierzu Gnieźnieńskim, znana z kopalni soli, 18) dawny 
wehikuł konny, 19) ewolucja, 20) powieść Gojawiczyńskiej, 21) spo­
sobność, 22) nakrycie głiw y, 23) oblicze, 29 z tarczą na rękawie, 
30) przydomek monarchy polskiego z X I w., 31) swojski cent, 32) re­
nesans, 33) tytuł dostojnika muzułmańskiego.

PIONOWO: 2) mieszkanka kontynentu odkrytego przez Kolumba, 
3) góry ze Śnieżką, 4) do kopania ziemi, 5) pomieszczenie przydatne 
w czasie ataku lotniczego, 6) miasto związane z bitwą nad Bzurą, 
7) dawny mieszkaniec Meksyku, 8). opłata pocztowa albo... miasto, w  
którym odbył się mecz piłkarski Polska — Portugalia, 13) wolne, nie- 
obsadzone stanowisko, 14) stolica jednego z państw demokracji ludo­
wej, 15) pracuje na roli, 16) ojczyzna Wilhelma Telia, 17) hetman 
polski, który zginął pod Cecorą, 24) powolny wylew, wypływ, 25) mia­
sto na wsch. od Słubic, 26) pościg, 27) metalowa klamra, zwora, 
28) waśń, sprzeczka.

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminie 10-dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka nr 1”. Do rozlosowania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 47

POZIOMO: opoka, seminarium, szyna, bransoleta, owies, kamea, 
edytor, ołtarz, zecer, gitara, troska, klapa, szory, przecznica, cnota, 
kąpielisko, beton. PIONOWO: przewodnik, koncentrat, teoria, mienie, 
zakon, biret, umiar, krzak, mucha, aorta, stworzenie, drukarstwo, len­
nik, paczka, epoka, szopa, uczeń.

Za prawidłowe rozwiązania nagrody wylosowali: Ewa Mroczek z 
Wrocławia i Henryk Waszkiewicz z Sosnowca.

Nagrody prześlemy pocztą.

16


